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Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tvtułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administraeya „Nowej 
Reformyu w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika

Nowi pr enumeratorzij otrzymają  
bezpła tn ie  początek drukującej się 
u nas, konkursowej powieści E m m y  
Jeleń.sklej p. t.

„P a n i e n k a“-
Nadto przypom inam y, iż prenum eratorzy N o­

wej R eform y  nabyw ać mogą p o  z n a c z n i e  
z n i ż o r y c h  c e n a c h  trzy  czasopism a:

„ P r z e g l ą d .  l l l o r a o K  i 
organ krakow skiego „Zw iązku literackiego 
wychodzący w K rakow ie pod redakcyą K azi­
m ierza B a r t o s z e w i c z a  dw a razy na mie­
siąc w objętości 1 */, do 2 arkuszy d ru k u , abo­
nenci N ow ei Reform y  o trzym ają w miejscu po
1 złr. k w a rta ln ie ; zamiejscowi po 1 z łr. 20 ct. 
P e łna  prenum erata tego czasopisma wynosi ro­
cznie 6 złr. w miejBcu, a 6 złr. 80 centów na 
prowincyi.

„ X o w e  M  o d y “  
ilustrow any dw utygodm a, w ychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po­
większony, abonenci N ow ej R eform y  tak miej­
scowi, jak i zamiejscowi, otrzym yw ać mogą po 
1 złr. 20 ct. kw artalnie.

W reszcie dw utygodnik hum orystyczny 
„ Ś  m  i  g  u  b “  

po 90 ct. kw artaln ie.

K i a a o n ,  31 stycznia.
Z nana uchw ała sejmu górno-austryackiego w 

spraw ie językow ych rozporządzeń czeBkich i mo­
wa, j&uą przy tej sposobności w ypow iedział dr. 
E b e n h o c h ,  iest dotąd jeszcze nietylko. przed­
miotom żywej dyskusyi d z ien n ik a rsk ie j, ale i 
w ypadkiem , którem u w szystkie stronnictw a n ie­
zm iernie doniosłe przypisują znaczenie.

W ypow iedziaw szy przed dwoma dniam i zda­
nie nasze o owej enuncyacyi linckiej, nie mamy 
żadnego powodu zm ieniać dziś naszych w tym 
względzie z ap a try w ań , poczuwamy się jednak 
do obowiązku w yraźniejszego ich uzasadnienia.

W iadom ą je s t rzeczą, że opozycya niem iecka 
usiłow ała we WBzyBtkich sejmach , gdzie tylko 
w pływ y jej sięgały , w yw ołać dyskusyę nad roz­
porządzeniam i hr. Badeniego i . staw iać wnioski
0 natychm iastow e ich zniesienie U chw alenie 
wniosków takich byłoby dla obstrukeyonistów 
poparciem dotychczasowej ich polityki, streszcza 
jącej się w żądaniu zniesienia rozporządzeń ję 
zykowych.

Jakoż rzeczywiście w nioski pod bae pojaw iły 
się w sejmie tyrolskim  i styryjskim  i czeskim
1 m orawskim i górno-austryackim , gdzie p. B e u 
e r 1 e zażądał naw et nagłego ich traktow ania. 
Dnia 26 b. m. zdaw ał spraw ę z wniosku B e u  
e r l  e g o  im ieniem  komisyi ustawodawczej sej­
mowej dr. E b e n h o c h  i zakończył mowę swo 
ją dwoma w nioskam i, z których pierw szy do 
m agał się zm iany rozporządzeń językow ych w 
drodze ustaw odaw czej w celn zadowolnienia u- 
praw nionych żądań Niemców, do czego m iałby 
posłużyć, zdauiem mówcy, podział Czech na 3 
o k rę g i, drugi zaś polecał W ydziałów: krajow e 
mu, aby na naBtępnej sesyi sejmowej przedłożył

projekt do ustaw y, zaprow adzającej ję zy k  n ie­
miecki jako jed y n y  język  w ykładow y w publi­
cznych Bzkołach wyższej AuBtryi.

W nioski te, przyjęte przez Bejm jednom yślnie, 
w yw ołaiy gw ałtow ną burzę w dziennikach cze­
skich i nadzw yczajną radość u N iem ców; pierw  - 
8ze bowiem uw ażały mowę E b e n h o c h  a, jak o  
zapowiedź oderw ania się konserw atystów  nie 
nueckicb od większości p arlam en tarn e j, a więc 
ja k o  zapowiedź rozbicia praw icy, drugie w idziały 
w niej naw rócenie się party i k lerykalnej do 
program u ogólno niemieckiego. Rozważywszy 
jed n ak  Bpokojnie fakt cały, przedstaw ia się rzecz 
inaczej.

Dr. E b e n h o c h  bowiem n i e  s o l i d a r y ­
z o w a ł  s i ę  w c a l e  z program em  szowinistów 
niem ieckich , nie dom agał się zniesienia rozpo­
rządzeń językow ych, lecz żądał takiej ich zm ia­
ny, k tóraby odpow iadała interesom niem ieckiego 
n a ro d u , zajął zatem stanow isko podobne, jak ie  
zajmowali już  i posłowie czescy na początku 
grudnia  zeszłego roku podczas uk ładu z N iem ­
cami. W tedy odpowiedziano br. G a u t s c h o w i  
i Czechom non possum us , staw iano jako  pierw 
szy w arunek porozum ienia natychm iastow e co­
fnięcie Badeniowskich rozporządzeń Jeżeli więc 
w tej chwili Niem cy tryum fują z ,naw rócenia 
się" Ebenhocha i k lerykałów  niem ieckich, to 
je s t to u nich albo złudzenie optyczne, albo też 
niezgrabne zam askowanie o d w ro tu , dokonanego 
pod naciskiem  wyborców, zmęczonych i zniechę 
conych jałow em  działaniem  opozycyi i k rzyka 
ctwem Schiinererowskiej party i.

Postępy socyalistycznej agltacyi w północnych 
Czechach i wzburzenie sztucznie w yw ołane po 
śród młodzieży uniw ersyteckiej, k tó ra  zam iast 
pilnować nauki, w zięła się do polityki, otw orzy­
ły  snać oczy wyborcom niemieckim i przekona­
ły  ich o groźnem niebezpieczeństwie, 'a k ie  za 
cietrzewioua obstrnkeya stw orzyła Ci sami po 
słowie niemieccy, którzy z obawy przed utra tą  
m andatów swoich poddali się dyktaturze W o l 
fa , w idzą teraz z przerażeniem , że m andaty te 
mogą utracić na rzecz socyalistów lub rad y k a­
łów  niem ieckich, chw ytają się zatem wniosku 
E b e n h o c h  a, jak o  jedynej kotw icy ratnnku  i 
licząc na kró tką  pamięć szanownych swoich 
wyborców, przedstaw iają uchw ałę sejmu górno- 
austryackiego, jak o  zwycięstwo idei germ ańskiej.

Ale nie dosyć na tem, druga cześć wniosku 
E b e n h o c h a  dotyczy uregulow ania kw estyi 
języka w ykładow ego we w s z y s t k i c h  z a k ł a ­
d a c h  naukow ych wyższej Austryi Ma o tem 
rozstrzygać Sejm na wniosek W ydziału krajo 
wego. Zasadniczo rzecz biorąc, tkw i w tem roz­
szerzenie kom petencyi sejmowej i autonomii. 
Jeżeli bowiem wolno sejmowi górno-austryackie- 
mn uchwalić, że językiem  w ykładow ym  we 
w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h  je s t język  niemie­
cki, to podobne praw o przysługuje chyba także 
sejmowi czeskiemu Może on co najmniej uchw a­
lić obowiązkową naukę ięzyka czeskiego w szko­
łach publicznych, to w łaśnie, co w yw ołało tak ie  
oburzenie w kołach posłów niem ieckich i ścią­
gnęło tak  surową naganę na br. G a u t s c h a. 
T ak  się przedstaw ia w niosek dr. E b e n h o c h a ,  
przyjęty jednom yślnie przez Sejm górno-austrya- 
cki, wszelkie zatem tryum fy Niemców i obawy 
Czechów z tego powodu uważamy za nienzaBa- 
dnione.

A jeżeli dzienniki niem iecki, głosząc na p ra­
wo i na lewo rozbicie praw icy, równocześnie 
usiłują nakłonić Polaków do zmiany frontu, to 
musimy im oświadczyć z góry, że te usiłow ania 
hędą bezskuteczne. Polacy wiążąc się z naro­
dam i słow iańskiem i, zostającemi pod berłem 
austryackiem , uczynili to w dobrze zrozumianym 
interesie w łasnym  i państw a całego. W iedzą 
oni bowiem dobrze, że po zgnieceniu Czechów 
przyszłaby Kolej na nich, a czego m ają się spo­
dziewać od Niemców, o tem. św iadczy i nieda

wna historya G alicyi i obecna polityka ekster­
m inacyjna w Prusiech. Nie mogą oni też po­
zwolić na t o , aby wolności konstytucyjnej 
w A ustryi nadużyw ano do celów pangerm ań- 
skiej polityki, aby pod osłoną niezaw isłości po­
selskiej pracowano nad rozbiciem państw a, pour  
le roi de Prusse. Nie ujarzm ienie Niemców 
w Austryi, nie w yparcie zupełne żywiołu nie­
mieckiego z prowincyj słow iańskich, ale uśm ie­
rzenie w ybujałej nad m iarę buty teutońskiej, 
ale ograniczenie hegemonii niem ieckiej i w y­
walczenie równych praw  dla narodowości sło­
wiańskich w Austryi dotąd poniew ieranych i 
lekceważonych- je s t naszym celem i do jego osią­
gnięcia dążyć będziemy spokojnie i w ytrw ale 
pomimo syrenich naw oływ ań Neuc F r. Presse, 
pomimo gróźb, których się nie obawiam y, i dzi­
kiego wycia całej Śchoenererowskej szajki.

Frazes, że die PoTen sind fi\r  jede M ajoritiit 
zu  haberń stracił już dziś wszelkie znaczenie, bo 
Polacy do tej większości tylko należeć będą, 
k tóra  się skupi pod sztandarem  rów noupraw nie­
nia ludów słow iańskich, przyw róci parlam entow i 
możność spokojnej i pożytecznej pracy, która 
starać się będzie o wzmocnienie a nie osłabie­
nie państw a. Zresztą poin t des n re r ie s , pano­
wie.

[orcspsfleicyg_„lv@j Betony".
L w ó w ,  29 stycznia. 

(Konstelacya w Izbie sejmowej. —  K w estya  tea­
tralna. — Konkursowa sztuka Grabowiec]-[ego).

Sejm i teatr, oto dw a ogniBka, skupiające 
w tej chwili u nas zajęcie całego m iasta. — 
O jednym  i drugim  wiele się mówi, a jeszcze 
więcej pisze, nie od rzeczy tedy będzie coś o 
tych spraw ach napisać dla czytelników  N ow ej 
Reform y  także w przygodnej korespom lencyi.

Rozpocznę od Sejmu, tem bardziej, że jemu 
zawdzięczam  obecny mój pobyt we Lwowie; 
w ysłaliście mnie ta  bowiem jak o  sprawozdawcę 
sejmowego. W iększą część dnia Bpędzam też we 
w spaniałym  gm achu przy ulicy M arszałkow skiej, 
przysłuchując 8ię obradom i skrzętnie je  spisu­
jąc. Siedzę przy stole dziennikarskim , z praw ej 
strony Izby, między spraw ozdaw cam i N n e  I r .  
Presse  a  D ila  i Hałyczanirm. Mimo jed n ak , że 
tak  "sprzeczne reprezentujem y k ierunki polity­
czne, zgodne między nam i panują Btosunki, a 
co więcej, pom agam y sobie wzajem nie w czyn­
nościach sprawozdawczych. N aturalnie w chwili, 
gdy reprezentan t któregoś z naszych zapa try ­
w ań przem aw ia, zostawieni jesteśm y już w y łą­
cznie w łasnej uw adze, bo gdy d la  jeanego 
z nas głos jak iegoś posła je s t obojętnym, dla 
drugiego w łaśnie może być arcyw ażnym . Z dru 
giei strony Izby rozsiadły się lwowskie dzienni­
ki polskie.

M alowniczy widok przedstaw ia sala Sejmu 
w chwili, gdy odbyw a się posiedzenie. N ieza­
leżnie od przem owy tego luh owego poBła. 
który w m iarę ważności spraw y i swej osoby 
z w iększą lub mniejBzą słuchany je s t uwagą, 
liczne tworzą się w Izbie grupy i g rupk i, wśród 
których ożywione również toczą sie rozpraw y 
na tem at jakiegoś zgłosić się m ającego wniosku 
lub spraw  ogólnej natury . Posłowie chcący po­
ruszyć w Sejmie spraw ę jak ąś , żywo krzątają  
się po Bali, zyskając dla tych wniosków podpi­
sy i starając się o poparcie. W  chwili głosow a­
nia, zw łaszcza w spraw ie ważnej, wszyscy Bia­
dają na swych miejscach i wtedy można uczy­
nić dobry przegląd grupujących się w Sejmie 
stronnictw . Na skrajnej stronie, z lewej strony 
Izby, rozsiedli się reprezentanci polskiego klubu 
dem okratycznego, obok nich siedzą secesyoniści 
z tego klubu, którzy nie podpisali wnioBku

W eigla, dotąd dzicy, nie zw iązani jeszcze w ża ­
den klub osobny, dalsze miejsca ku  środkowi 
Izby zajęli ludowcy z prezesem swym Berna- 
dzikowskim  i W ójcikiem, w barw nej sukm anie 
krakow skiej; klub r u s k i ,  zoBtający pod prze­
wodnictwem ks. biskupa Czechowicza zajmuje 
lewe skrzydło  w centrum ; z ty łu  za nimi sie­
dzi trzech radykałów  ruskich, m iędzy którym i 
zw raca ogólną uw agę poBeł ziemi przem yskiej, 
N owakowski, p rzybrany w piękną brunatną 
Bukmanę z zielonemi w ypustkam i. Obok nich 
widzim y reprezentantów  chrześcijańsko-ludowego 
zw iązku z K ram arczykiem  na czele, k tóry  przy­
brany w ygląda jak  ksiądz. Całe centrum  i p ra ­
we skrzydło  Izby zajęła  większość Izby: kon­
serw atyści. W  pierw szych rzędach tej grupy 
w idnieją postacie biskupów , rektorów  uniw ersy­
tetu, Jaw orskiego i D unajewskiego.

G alerye sejmowe dość Bkąpo zazwyczaj są z a ­
pełnione. T ylko w chw ilach, gdy  ogólniejsze to­
czą się rozpraw y, ja k  onegdaj n. p. adresowa, 
garnie się publiczność do lóż sejmowych i pilnie 
śledzi za tokiem obrad, kierow anych energiczną 
ręką m arszałka krejow ego. Dziś galerye praw ic 
puste. Bęazie tak  przez dni k ilka, może k ilk a ­
naście, aż znowu jakaś bardziej d la  ogółu przy­
stępna spraw a wejdzie na porządek dzienny. 
Obiecują sobie, że takim  zajm ującym  epizodem 
obrad sejmowych będzie referat komisyi budże­
towej w spraw ie subwencyi dla teatru  , od n ie ­
jakiego czasu poruszanej przez prasę i opinię 
publiczną.

Mamy bowiem znowu we Lwowie „ k w e s ty ę  
t e a t r a l n ą " .  Mówi się o niej wiele i pisze 
sążniste a rtyku ły , a bierze w tom udział cała 
prasa  tutejsza, k tó ra  podzieliła się na dw a obozy. 
Dziwna rz e c z , że ten w łaśnie odłam  prasy, 
k tóry  w chwili objęcia w zarząd teatru przez 
pp. Bandrow skiego i H ellera tak  w ielkie żyw ił 
nadzieje i po pewnym  czasie działalności nowej 
dyrekcyi dą ł na jej cześć hym ny pochwalne, 
dziś niezadowolony, niewiadomo z jakiego po­
wodu , zwrócił przeciw  niej ostrze potępienia. 
Mojem zd an iem , prasa lw ow ska w spraw ie tej 
niesłusznie czyni, obniżając dodatnie Btrouy dzia­
łalności obecnej d y re k c y i, k tóra  w szystkie siły  
wytęża, aby repertoar dram atu urozmaicić a no­
wości z dziedziny opery wystawić. Przez cały 
okreB dw uletnich rządów  swoicb obecna dyrek- 
cya teatru hr. S karbka zadanie swe rzeczyw i­
ście Bpełniała, w ystaw iła wieie sztuk nowych i 
oper i tą  działalnością swoją ogólne zyskała  
uznanie.

Obecnie toczy się spraw a w tutejszej radzie 
m iejskiej, dokąd udała  się dyrekeya z prośbą
0 dodatkową subw encyę w kwocie 5.000 złr. 
O statnie pobiedzenie R ad j żadnego nie w ydało 
rezultatu . Rozpraw nie w yczerpano i posiedze­
nie odroczone. Praw dopodobnie spraw a subw en­
c j i  na najbliższem  posiedzeniu odesłaną zosta- 
nie do komiByi, w m yśl wnioBka referenta, a 
kom isya subwencyę uchw ali, oceniwszy sine ira  
et studio działalność obecnej dyrekcyi teatru.

Onegdaj wystawiono w teatrze hr. Skarbka 
Bztukę G rabowieckiego p t . : „N a m iejskim  bru­
ku “ odznaczoną d r u g | nagrodą na konkursie 
lwowBkim. Sztuka to słaba, wzoiow ana nader 
obficie na Suderm anie i Szutkiew iczu, św iadczą­
ca jednak  mimo tego w szystkiego, że autor 
„H arpagonów " i „Tow arzyszek życia" ma ta 
lent, k tóry w yzyskać można i należy. Jeżeli 
Bztuka odznaczona drugą nagrodą (pierwszej nie 
udzielono nikom u) ma w ielkie niedom agania, to 
zauważyć należy, że konkurB ten, rozpisany 
przez dyrekcyę teatru  hr. S karbka dodatniego 
nie przyniósł rezultatu . Nie powinno 10 jednak  
zrażać dyrekcyi teatru  lwowskiego; sam fakt 
rozpisania konkursu, m ającego na celu zachęcić
1 rozbudzić m łode talenty do pracy, za istotną 
należy poczytać zasługę

Sezon operowy obecnie w całej pełni. Po ,.Lo-

hengrin ie“ 1 „D aliborze" przyszła kolej na „Tann- 
hatisera“, w którym  w snaniałe stworzyli kreacye 
pp. A r k l o w u  i F l o r y a u s k i .  W  przyszłym  
tygodniu św iatło kinkietów  ujrzy opera Noskow­
skiego „L i v i a Q u i n t i 11 a, z której odbyw a­
ją  8ię ju ż  próby orkieBtralne przy  udziale pp. 
Arklowej i FloryańBkiego pod kierow nictw em  
prof. Słom kowskiego. O interesującej prem ierze 
tej, na k tórą  przyjeżdża z W arszaw y sam kom ­
pozytor, nie omieszkam wam napisać. ...cz.

Sytuacya na Wschodzie.

Na widowni politycznej zaczyna znów coraz 
częściej występow ać ostatniem i czasy k w e s t  y a 
w s c h o d n i a  w postaci niezałatw ionej dotąa 
nom iuacyi generał-gubem ato i a K rety . K ilka  dni 
temu daliśm y obraz tej Bprawy, przew idując 
słusznie stanow czy i zasadniczy opór su łtana  
przeciw  w ysuniętej przez Rosyę kandydaturze 
ks. J e r z e g o  greckiego. W ówczas jed n ak  nie 
posiadała ona tego zaostrzonego charak teru , ja k i  
p rzybra ła  obecnie, dzięki osobistemu w daniu 8ię 
w nią cara M ikołaja.

O statnie wiadomości, jak ie  ze stolicy Tureyi 
nadeszły, nie pozw alają w ątpić, iż usiłow ania 
dyplom acyi rosyjskiej, skierow ane do stworzenia 
sekundogenitury greckiej na K recie, rozbiją się 
tym razem o bierny opór Bułtana, bo trudno 
przypuścić, aby z tego powodu przyjść miało 
do w ojny m iędzy Rosyą a T urcyą. Do D aily  
Telegraph donoszą z K o n s t a n t y n o p o l a  pod 
dniem  27 b. m., że su łtan  w odpowiedzi na me- 
m oryał, wręczony mu przez am basadora Z i-  
n o w j e w a, ośw iadczył, iż nie może zgodzić się 
na księcia Jerzego, jak o  generał gubernatora 
K r e t y ,  ponieważ sprzeciw iałoby się to woli ca­
łego narodu tureckiego a rów nałoby się aneksyi 
tej w yspy przez Grecyę. Dalej w yraził A b d u 1- 
H a m i d prośbę, m ająeą okazać jegc wysoki sza­
cunek dla cara, aby tenże zaproponow ał jednego 
z praw osław nych poddanych Turcyi na w ielko­
rządcę K rety. Na to odpow iedział car M ik o -  
ł  a j ,  że „tego rodzaju odpow iedzi" nie może 
uważać 'za załatw ien ie swej propozycyi. A m ba­
sador francuski C a m b o n, k tóry  w ez?°ie po­
słuchania, jak ieg o  mu su łtan  udzielił ubiegłegu 
piątku , mocno nalegał na Abdul-Ham ida, popie­
rając życzenia Bwego rosyjskiego kolegi, spo ikw  
się z tak ą  sam ą, co on, odpraw ą.

Z innego znów źródła donoBzą, że wszyscy, 
co s tykają  8ię z osobistościami odgryw ającem i 
w I ld h  -k oskc rolę w ybitną, 8ą najmocniej p rze­
konani , że kandydatu ra  ks. Jerzego nie ma nąj- 
m niejszych szans pow odzenia , ponieważ su łtan  
udzieli swego placet ty lko jednem u z poddanyeh 
tureckich na stanow isko, o które z woli Rosyi 
ubiega się drugi syn króla Jerzego. W tym  dti- 
enu m iał naw et Abdul - Hamid przesłać telegra­
ficzną odpowiadż carowi. Pomimo tego am basa­
dor roByjBki nie UBtaje w swych usiłow aniach, 
celem popierania kandydatu ry  księcia, k tó ry  —  
jak  Bobie to dość późno jego  kuzyn, M ikołaj II  
przypom niał —  uratow ał życie sam ow łaćcy 
W szechrosyi. W  Berlinie, gdzie kandydatu ra  ks. 
Jerzego nietylko nie znajduje poparcia, ale spo­
ty k a  się wprost z bardzo nieprzychylnem  przy­
jęciem , panuje przekonanie, że Rosya chce ja k -  
najprędzej załatw ić spraw ę obsadzenia generał- 
gubernatorstw a K rety, aby pokrzyżować plany 
A n g lii , pragnącej usadowić się na tej wyspie.

N ietylko jednak  od strony K rety  daje znaki 
życia kw estya wschodnia —  M acedonia bowiem, 
podlegająca od dłuższego czasu paroksyzmom 
rewolucyjnym  z każdą w io sn ą , daje znów po­
wody do obaw zarówno P o rc ie , jak  i europej­
skim  mężom s ta n u , którzy tak  starannie pielę­
gnują w ą tłą , lecz kosztow ną roślinkę, zw aną 
„pokojem ". W  tym  kierunku sym piom atyezne są

E m m a  J e l e ń s k a .

P A N IE N K A .
P O W I E Ś Ć .

6 (Ciąg dalszy).

Gdy ten tem ai się w yczerpał, mówiono o oko­
licy i jej m ieszkańcach i ap tekarz daw ał kole 
dze informacye i kom unikow ał ma swe uwagi. 
Z tych rozmów dow iadyw ał się K ański o lu­
dziach, z którym i mógł z czasem mieć do czy­
nienia, i notow ał sobie w myśli wszystko, co 
usłyszał.

A więc w Hrabowie m ieszkali W ielogrodzcy.
00  sam , ojciec tych dzisiejszych, um arł przed 
pięciu czy sześciu laty . Był to idealista, zapa­
lona głowa, chłopom an potrosze, uczciwy czło­
wiek, ale tak  niby, fiksata kaw ał. N iegdyś on i 
b ra t jego Onufry panam i byli olbrzymiej fortuny, 
ale to jakoś wszystko z dymem poszło, zw yczaj­
nie jak  u narw ańców . Ocalał tylko Hrabów 
z folw arkam i i to odłużony.

Od śmierci samego W ielogrodzkiego, gospo­
darstw em  zajmuje się t im  niby córKa. Takież 
to i gospodarowanie! Em ancypowana panna, 
konie zajeżdża, latając po polu od rana do wie­
czora, strzela z pistoletu, powozi am erykanem . 
Bóg wie co! M atki cborej nie dopatrzy, nie do 
pilnuje w domu niczego, a ty lko  na koi.iu basa
1 hłóci się z żydami.

— Bo to ja , wiesz pan co, nie lubię eman- 
cypowanych kobiet, strach, ja k  nie lubię! Czy 
to w łaściw e dla młodej panny zajmować się 
męską gospodarką ? Czy to w łaściw e ? At, prze­
wrócona głow a.... W iesz pan co, kobieta to ko­
bieta, panna to panna, niechże pilnuje tego, co 
do niej należy, i niech nie w tyka nosa do cu­
dzego prosa.

— Może me ma nikogo?...
—  Jakże  nie ma! Jest tam rządca W ilczak, 

z drugi nad lasam i i fabrykam i BaBkowski. 
Daliby oni rady i bez niej.

—  A m atka cóż na to?
— M atka? m atka sparaliżow ana, cóż ma ro­

bić? Gryzie się po cichu. B rat starszy w gw ar- 
d j i  służy, podobno puszcza fundusik, a m łod­
szy dziecko jeszcze. T ak  ta  dem okratka zaw o­
jo w ała  całą rodzinę. L ękają  się i słów ka pisnąć. 
H ic mulier, wiesz pan co! Już to ja  zawsze mó 
wię, nic gorszego, jak  kobieta em ancypowana! 
T aką, wiesz pan co, na żonę wziąć, ot pocie­
cha!... a niech j ą ..

Potem mówili o bliższych sąsiadach. W  Mu- 
chowicach W ielkich m ieszkał pan Czesław Mu- 
chowiecki kaw aler, a w M ałych braterstw o je ­
go, Filipow ie. Ona była z domu baronów na 
Ertel, gdzieś aż z pod K rakow a, więc tak  w y­
soko zadzierali nosa, ja k b y  nie było nikogo 
równego w całej gubernii. A u nich wszystko 
po zagranicznem u, furm an w liberyi, o, takie 
herby na powozach, a obiad wieczorem jedzą. 
No, i na te szyki już połowa fortuny poszła, 
a i druga połowa pewnie pójdzie prędko, bo

ona, choć baronów na, ani groBza posagu nie 
wniosła, a w ym aga —  strach! Zima. to już  za 
nic nie może siedzieć na W8i, tylko za granicę 
koniecznie musi jechać, bo to m by chora, a n a ­
praw dę, wiesz pan co, tak a  ona zdrowa, że nie 
trzeba lepiej.

Dalej znow coko lw iek , będzie ze cztery mi­
le, kupił niedaw no Dziedowicze g ra f  W erner, 
milioner, rzeczyw isty radca Btanu, personat, fiu, 
fiu! N iem łody on ju ż  i m ieszka tam z żoną. 
A na lato zjeżdża się do niego cała  familia. 
Te Dziedowicze kupił on z licytacyi, należały 
one do W alusia Olszy. To był dopiero utra- 
c y u sz , h u la k a , aw anturn ik! Mając la t ośmna- 
ście, objął on dw a ogromne m ajątki i w prze­
ciągu .pięciu ia t został bez g ro sza , ale to na­
praw dę bez grosza Rozpił s ię , rozłajdaczył 
tak , że teraz n ik t porządny naw et ręk i mu nie 
podaje.

A w Berezówce, o dziesięć wiorst, m ieszka­
ją  państw o Swieżowie - H liuiccy. Oboje starzy, 
gospodarzą sobie. Bieda tam praw ie, a jed n ak  
stary  dum ny, ja k b y  h rab ia  ja k i ,  rodem swoim 
pyBzni się. M ówią, że pieniądze kuje; skąpy, 
bo skąpy, ale mało co ludzie gadają. A może i 
praw da.

Są i Basaniewicze w Prudkow ieacah. At, 
biedna wdowa została się z siedmiorgiem dzie* 
ci. F om arczek  nędzny, ledwie m ają co jeść. 
Ale córeczka starsza —  cukierek! Palce oblizy­
wać! Jeden  syn pom aga m atce w gospodarstw ie, 
drugi tu we dworze przy gorzelauym , a reszta

to tu, to tam  poroztykana. At, biedota, nie ma
0 czem gadać!

A w Kozłowicach są Moruccy. O, tym  to długo
wiedzie się! Toż ich ojciec, to ledwo że miał 
z czego żyć. Ziemi to tam było dużo, ale same 
piaski, wydm a! nie w arto było i praeuwać na 
tem. Ale on był gospodarz dobry i obrotny 
człowiek. W ystaw ił browar, a i z lasu um iał 
korzyść ciągnąć, a i z kom isyą włościańską 
um iał jak o ś poradzić. A potem kolej przeBzła 
blisko. T ak , że um ierając zostaw ił trzech synów
1 trzy  piękne folwarki. I  synowie też dobrze so­
bie radzą. Nie bardzo to oni m ają dobrą opinię 
w sąsiedztw ie, różne tam  o nich są gadania, 
ale im to w szystko jedno, swoje robią A teraz 
spadła  jeszcze .na nieb ja k a ś  duża BukceBya, 
zdaje się w kijow skiej gubernii, to najBtarBzy 
tam  8ię przeniósł, a tu już tylko dwóch zostało. 
Gospodarzą tęgo i do handlu m aią zdolności. 
H andlują czem popadnie, to wołami, to dziegciem, 
to laBem, czyste żyd k i !

Z tam tej Btrony rzeki, w Janow ie, nie ma ni­
kogo. Jak iś  chłop w arendzie trzym a. B yła to 
kiedyś w łasność A rtura Żalińskiego. K upił naj­
przód ja k iś  pułkow nik, zadłużył się i sp zedał; 
kup ił jak iś B iałorusin, zbankrutow ał; kup iła  na- 
koniec ja k a ś  generałow a z Odessy —  ale ani 
razu t u ' nie by ła, tylko dwa razy do roku przy­
sy ła  plenipotenta po pieniądze. Cbłop ten, jakiś 
zbog łcony m ularz, m ieszka w pałacu. Bojkowi- 
cze i P rudek, także n ileżące do Janow a, dzier­
żawi jak iś  pan Porzuciński, robi dobre in teresa 

, ale mówią, że już nie diugo będzie.

Tego A rtura ŻalińBkiego m łodszy b ra t, Alfred, 
ma też za rzeką piękne dobra: D ąbrow a i Hu- 
syny. Skąpy on strasznie, liczy każdą kopiejkę, 
a pomimo to rozłazi mu się fortuna i w długi 
w łazi. ZawBze w spekulacyach jak ichś! Ma za 
to żonę — «zyk baba! Ale ona lubi w ydaw ać, 
więc ja k  nie dostanie od męża, to na swoją rękę 
robi d ługi. Nie stanie im na długo. Krewmi oni 
tutejszych Wielo grodzkich.

A zresztą, tak  więcej nikogc nie ma z po­
rządniejszych. Jest o pięć mil od H rabow a m a ­
ją tek  pana Jan a  W ielogrodzaiego, stryjecznego 
brata  tutejszych, ale on. tu nie m ieszkają, ty lko 
czasem przyjeżdżają na lato. Bogaci byli ludzie. 
Ale on, Bóg św ięty wie, po jakiem u gospoda­
rzy ł, tak , że nakońiec długów  tyle ur ilo, że 
o mało m ajątku nie Bprzedaii z lieytacr-i. Ale 
w tedy ży ł jeszcze tutejszy pan, więc zw ołał są- 
siadów i utw orzyli opiekę nad niemi, a pan Jan  
m usiał poddać się pod tę opiekę. W ypuścili 
Chwastowicze w dzierżaw ę i d ługi sp łacają , a 
on dostał gdzieś w W ilnie miej ice.

Siedzą jeszcze gdzieniegdzie jak ie ś  szlachciury, 
ale Boże odpuść, co tam za szlachectwo! Ot na- 
p rzykład , tak i K asper Obuszek, w Kamilówce. 
On w ieczni- pijany, w ala się po karczm ach, 
pięcioro drobnych dzieci, a ona sucnotnica, czy 
co! N ie m ają co jeść , a jed n ak  głow y zadzie­
ra ją  i on co drugie słowo wspomina, że m iał 
w rodzie jak iegoś tam  wojewodę. Czysta w arya- 
cya! (C. d. n.)
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ciągle pow tarzające się wieści o w zrastającej 
czynności kom itetów  m acedońskich , rozsianycn 
w różnych punktach  krajów  bałkańsk ich  i o rze­
komo przez nie czynionych przygotow aniach 
do sprow adzenia w ybuchu rewolucyi, gdy tylko 
stopnieją śniegi na południow ych stokach B a ł­
kanów . W  zw iązku z powyższemi w ieściam i po­
zostaje niedostatecznie w yjaśniona dotąd spraw a 
spisku bułgarskiego w okolicach Koczany, jako- 
też odkrytych tamże składów  broni i dynam itu. 
Że T urcya nie je s t zupełnie spokojną na tym  
punkcie, dowodzi doniesienie S ta n d a rd a , iż tu ­
recki m inister wojny postanow ił 80 pułków  pie­
choty przygotow ać na wszelki w ypadek  do czyn­
nego w ystąpienia w Rumelii, t j w w ilajetach 
salonickim  i adryanopolskim . Zachow anie się 
tam tejszych Bułgarów  daje Porcie pow ażny po­
wód do obaw i to tern bardziej , że m ają oni 
z księstw a B ułgarskiego otrzym yw ać zachętę 
w sw ych rew olucyjnych dążnościach.

W obec tego w szystkiego, kto wie, czy wiosna 
bieżącego roku nie przyniesie nam  rzeczywiście 
w iązanki politycznych niespodzianek.

Demonstracye studentów niemieckim.
W ichrzyciele niemieccy rzucili zarzew ie agi- 

tacyi m iędzy m łodzież wyższych zakładów  nau­
kow ych i zmobilizowali ją , ja k o  przyboczną, p o ­
m ocniczą a rm ię , aby j ą  w prow adzić na teren 
przez siebie wznieconej w alki narodowościowej. 
W iec studentów  praskich w L i t o m i e r z y -  
c a c h jest wielce pouczającym  pod tym  w zglę­
dem  objawem . Św iadczy on dowodnie, że jeśli 
profesorzy uniw ersytetu niem ieckiego i polite­
chniki na zew nątrz jeszcze pew ną rezerwę za 
chowują wobec ruchu radykalnego o ch arak te ­
rze w ybitnie prusofilskim , to z wyrafinow aną 
perfidyą puszczają tę m łodzież tam, gdzieby sa­
mi chętnie znaleść się ch c ie li, lecz nie mogą i 
nie chcą tego uczynić jedynie i w yłącznie ze 
w zględu na swoje urzędowe stanow isko, ze 
w zględu ua kw estyę chleba. Zresztą sam prze­
bieg wiecu niem ieckich studentów  z P rag i n a j­
lepsze da w yobrażenie o prądach , nurtujących 
w śród tej m łodzieży.

Zaznaczyć tedy w ypada, że ze studentam i 
przybyli także w sobotę po południu do L i t o  
m i e r z y ć  praw ie w szyscy profesorzy niem ie­
ckiego uniw ersytetu  z rektorem  U 1 b r i c h e m 
na czele, i profesorzy niem ieckiej politechniki 
pod przewodnictwem  re k to ra , profesora M i k o -  
1 a s c h k  a. Po uroczystem  pow itaniu młodzieży 
i profesorów na dworcu kolejowym  przez bu r­
m istrza m iasta, znanego posła d ra  F  u n k e g o, 
rozpoczęły się obrady wiecu o godz. 3 po połu­
dniu. B urm istrz F unke  w ita ł tutaj raz jeszcze 
zebranych, a m iędzy niemi reprezentantów  m ło­
dzieży L i p s k a  i D r e z n a .  Przew odniczącym  
wiecu przez aklam acyę^ w ybrano tegoż dra Fun- 
kego, a do prezydyum  rektorów  U 1 b r i c h a, 
M i k o l a s c h k a ,  burm istrza m iasta Chebu, 
d ra  G s c h i e r a oraz studentów  D o b e r a u e -  
r a  i H e r b s t a .

W  m ow :e swojej zaznaczył d r  F u n k e ,  że 
zakaz noszenia odznak burszow skich jest ogra­
niczeniem  praw , przysługujących studentom  i że 
o n i , zarówno ja k  ich profesorow ie, nie mogą 
bezpiecznie przebyw ać w stolicy Czech , będąc 
w ystaw ionym i na ciągłe napaści ze strony gru - 
bijańskiego tłum u. Ze w zględu na nadeszłe ze 
w szystkich uniw ersytetów  niem ieckich A ustryi 
objaw y solidarności, uważa mówca wiec ten za 
c ia ło , obradujące w imieniu w s z y s t k i c h  
n i e m i e c k i c h  u n i w e r s y t e t ó w  A u s t r y i ,  
zakończył zaś zapew nieniem , iż przebieg wiecu 
w ykaże, ja k  należy w alkę p ro w ad z ić , aby  bro­
nić praw  całego ludu niem ieckiego i jego  stanu 
posiadm ia .

Po przem ów ieniach: stud. H e r b s t a  i oby­
dw u rektorów , kiórzy zapew nili, że profesoro­
wie nie przybyli na wiec, „iako prości sta tyśc i", 
lecz, aby radzić nad  położeniem w raz ze stu 
dentam i, a także m edyka B r e c h e r a ,  który 
referow ał w duchu opuszczenia praskiego un i­
w ersytetu  i politechniki, uchwalono rezolucyę, 
dom agająca się przeniesienia tych zak ładów  
naukow ych z P rag i na terytoryum  niem ieckie 
w Czechach.

N astępnie rozw inęły się bardzo ożywione 
rozpraw y nad kw estyą, czy na razie należy 
w strzym ać się od uczęszczania na w yk łady  ? 
Uchwalono następującą rezolucyę m edyka K u n- 
z e g o :  „Młodzież, zgrom adzona na drugim  w ie­
cu akadem ickim  w L itom ierzycach, postanaw ia 
tak  długo w strzym ać się od uczęszczauia na 
w ykłady , dopóki na uniw ersytecie i politechnice 
praskiej nie będą przyw rócone praw ne stosunki 
i staw ia rządow i term .n  do dnia 31 stycznia 
do godziny 12 w południe".

Obrady, k tóre  toczyły się dotąd dość spokoj­
nie, p rzybra ły  zupełnie inny ton, gdy  tylko po­
ja w ił sie w sali poseł W  o 1 f i przem ów ił, mię- 
szając politykę w szerokim  stylu do swego 
przem ówienia. Z aznaczył on, że powodzenie b ę ­
dzie po stronie studentów , jeśli bedą postępo­
wać solidarnie w raz z profesorami. W 'elL; 
ruch niem iecki w całej A ustryi poprze s t r e j k  
8 1 u d e n t ó w , k tó ry  mówca doradza rozpo­
cząć ze względów taktycznych  dopiero we śro­
dę w razie nieprzychylnej odpowiedzi rządu.

R ektor U lbrich doradzał w ielką ostrożnuść 
w powzięciu ostatecznego postanow ienia, zwra 
cając uw agę na to, że, chcąc stypendystom  dać 
wynagrodzeniu za stypendya, które ew entualnie 
m usieliby stracić, trzebaby mieć 50.000 złr. go­
tów ki, profesorowie zaś H t i p p e  i G i n z l  
oświadczyli, iż so lidaryzują się w zupełności ze 
studentam i.

W  gi jsow aniu im iennem  wreszcie samych 
studentów , zapisnzych na uczestników  wiecu, 
przyjęto w iększością przechodzącą trzy  czw arte 
głosów wniosek Kunzego i uchwalono {zawiado­
mić o tern telegraficznie m inistra ośw iaty i inne 
uniw ersytety  niem ieciew  A ustryi.

Zgrom adzeni na zakończenie obrad odśpiew ali 
W acht am E h e in , a .w ieczorem w zięli udział 
w dwóch uroczystych kom ersach. Miasto było na 
cześć gości iluminowane.

Studenci n^m ieccy  z Pragi spodziewają się, 
ze w raz nimi, dla zaznaczenia solidarności, 
„urządzą stre jk" także w szyscy „kom itetow i" 
ich z niem ieckich uniw ersytetów  w A ustryi.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  31 stycznia.

Od k ilku  tygodni ju ż  toczy się po w szystkich 
gm inach należących do okręgu Ł a ń c u t - N i i  
s k o  zacięta ag itacya za trzem a kandydatam -
0 m andat z tego okręgu do Rady państw a. N aj­
rychlejszą i najzaciętszą agitacyę rozpoczął ks. 
S t o j a ł o w s k i  i od dłuższego jaż  czasu oso­
biście objeżdża w szystkie gm iny, zw ołując ze­
brania i ag itu jąc  za sobą. Zdaje się też, że w y­
bór jeg o  najw ięcej ma szans powodzenia. Socya- 
liści, k tórzy teraz prow adzą o tw artą  wojnę z ks. 
Stojałow skim , postaw ili jako  kontrkandydata , 
p. Z e l a s z k i e w i c z a .  K andydatu ra  ta  zdaje 
się nie mieć żadnych szans. Mimo to socyaliści 
w ysłali na  miejsce swoich agitatorów , którzy 
jed n ak  bardzo nieprzychylnego doznaii przyjęcia, 
a jeden  z nich, p. S c h i f l e r ,  został naw et po­
bity . Trzecim  kandydatem  jest w łościanin Józef 
J a c h o w i c z ,  popierany przez s t r o n n i c t w o  
l u d o w e ,  k tóre także prow adzi wojnę z ks. 
Stojałow skim . W ysłali więc i ludow cy swoich 
reprezentantów  na miejsce w alki wyborczej, aby 
agitow ać za swoim kandydatem . J a k  pisze K u -  
ryer Lw ow ski —  „spadło męczeństwo za spraw ę 
ludow ą na niestrudzonych i pełnych poświęcenia 
pracow ników  posła dra W i n k o w s k i e g o
1 J.  S t a p i ń s k i e g o .  Sam gorszący fakt, ja k i  
zdarzy ł się w N i s k u ,  opisuje to pismo w na 
stępujący sposób. D elegaci ludowi usiedli w go­
spodzie w N isku. „Zaledw ie herbatę zaczęli pić, 
weszło do tejsam ej izby 3 uczestników  wiecu 
ks. Stojałow skiego, potem jeszcze 5, a w pierw ­
szej stancyi w idać ich było  przez szklane okno 
jeszcze więcej. Dr. W inkow ski zebrał się ku 
wyjściu, aby w ejrzeć za końmi, nie w iedział 
bowiem, że furm ana już zbito i z końm i odpę­
dzono". W padł w tedy do izby Jędrzej G u t e k  
i u d e r z y ł  d r a  W i n k o w s k i e g o ,  Gradow ­
ski zaś rzucił się na S tapm skiego i r o z p o ­
c z ę ł a  s i ę  b ó j k a .  Delegaci ludowi znaleźli 
dopiero schronienie u żandarm ów  i odjechali we 
w torek do N iska. A rtyku ł, w którym  K uryer  
Lw ow ski to zajście opisuje, nosi ty tu ł: „Przez 
rozbój do poselstw a".

N a w szelki sposób broń, jak ą  posługują się 
zw olennicy ks. Stojałow skiego jest obosieczną 
i doprowadzić może do przykrych następstw . 
P ięścią nie w yw alcza się zw ycięstw a wyborczego, 
a sposób ten w alki je s t  chyba niemniej niem o­
ralny , ja k  metoda zdobyw ania m andatów  „w ódka 
i k ie łbasą".

Przegląd Katolicki, ja k o  głów ny organ klcry- 
kalny  w K rólestw ie Polskiem , dając retrospe­
k tyw ny  przegląd położenia kato lików  pod rzą­
dem rosyjskim  w 1897 roku, wylicza „ łask i i 
dobrodziejstw a", ja k ie  sp łynęły  na ludność k a ­
to licką z woli cara i rządu, m ianowicie: zezwo­
lenie na otw arcie sem inaryum  kieleckiego; ob­
sadzenie stolic biskupich itp.

Przegląd K atolicki zw raca uw agę następnie 
na a d r e s  b i s k u p ó w  d o  t r o n u ,  w którym  
upatru je dowód zastosow ania się do w skazów ek, 
udzielonych przez papieża L e o n a  X III  w  en­
cyklice v A d  episcopos polonosu; poczem pisze, 
że obecnie, w czasaeh ferm entacyi um ysłów, d u ­
chowieństwo katolickie m a bardzo trudne zada 
nie, gdyż oczy w szystkich są nań zwrócone. — 
Duchow ieństw o też musi daw ać p rzy k ład  naro ­
dowi, w skazyw ać mu drogę p raw dy i obowiąz­
ku . W edług Przeglądu Katolickiego duchow ień­
stwo spełn ia  to z a d a n ie , zaznaczając w i e r ­
n o ś ć  i p r z y w i ą z a n i e  d o  t r o n u  oraz 
w d z i ę c z n o ś ć  za doznane ł a s k i  m o n a r ­
s z e ;  tym  sposobem jed y n ie  duchowieństwo za­
da k łam  oskarżycielom , k tórzy  przedstaw iają 
k le r ja k o  „żyw ioł niespokojny i buntow ni­
czy".

Pom ijam y już zbyteczność podobnego aktu  
lojalności i wdzięczności, którego n ik t od P rze­
glądu Katolickiego  nie żądał; m usim y jednak 
zwrócić uwagę, że przy w yliczaniu ła sk  prze- 
szłorocznych, ja k ie  spad ły  na ludność polsko 
katolicką, organ kleru  nie w spom niał o rusyfi- 
kacy i sem inaryów  duchow nych , dopuszczeniu 
w ładz adm inistracyjnych do decydow ania o u- 
zdolnieniu kapłańsk iem , depoitacyi ks. Simona 
i innych objawach ucisku, k tóre należało przy­
toczyć dla uzupełnienia obrazu owych dobro­
dziejstw , płynących z porozum ienia W atykanu  
z dyplom acyą rosyjską.

N ow y tr y u m f Menehlca.
P raw ie niepostrzeżenie w prasie europejskiej 

przeszedł fak t w ielkiej doniosłości politycznej, 
a m ianowicie odstąpienie przez A n g l i ę  królo­
wi M e n e l i k o w i  portu Z e i 1 a , leżącego w 
k ra ju  Somalisów, nad  Oceanem Indyjskim  — 
Przez ten naby tek  A bisynia, zdobywszy sobie 
daw no upragniony dostęp do morza, wchodzi 
do szeregu państw , mogących brać udział w 
życiu politycznem całego św iata. Ceną, za k tó ­
rą A nglia oddała  tak  doniosłą przysługę negu­
sowi, ma być z jego  strony zapew nienie, że nie 
będzie on ze swej strony przeszkadzał opera- 
cyom anglo egipskim  nad górnym  Nilem . P rasa 
opozycyjna angielska napada gw ałtow nie na 
lorda Salisbury’ego za zaw arcie tego układu , 
tw ierdząc, że negus M enelik sw ych zobowiązań 
nie dotrzym a, czego najlepszym  może być do­
wodem, iż w ypraw a pod dowództwem F rancuza 
B o n c h a m p ’a ,  a kosztem  A bisynii w ysłana, 
krzyżuje akcyę A nglii w Sudanie*

Jakko lw iek  bądź, przyznać trzeba, że negus 
M enelik, je ś li nie by łby  naw et wielkim  polity­
kiem , je s t przynajm niej szczęśliwym w swych 
pom ysłach: w yleczył W łochów raz na ze, wszo 
z zachcianek kolonizacyjnych i zdobył dostęp 
do morza, o k tó ry  napróżno s ta ra ła  się A bisynia 
przez k ilk a  w ieków

K R O N I K A .
K r a b ó w ,  31 stycznia.

Posiedzenie Rady miejskiej krakowskiej odbę­
dzie się we czwartek dnia 3 lutego o godz. 5 po 
południu.

Dr. Jerzy hr. Mycielski mianowany został przez 
Wydziel krajowy członkiem komiryi czuwającej 
nad teatrem krakowsfrm, w miejsce p, Stanisława 
Koźmiana, który z godności tej zrezygnował.

Do komicyi tej, jak  wiadomo, Wydział krajowy 
deleguje dwóch członków. Są nimi obecnie pp. dr. 
Estreicher i hr. Mycielski. Z łona .Rady miejskiej 
zasiada również dwóch członrów Obecnie tylko dr. 
F. Jakubowski (maadat po ś. p. Asnyka dotąd wa­
kuje). Przewodniczy obradom komisyi prezydent 
miasta.

Wiadomości osobiste. Prof. dr. Ernest Bandrow- 
ski wyjechał do Lwowa w sprawach Towarzystwa 
„Szkoły Indowej".

Z uniwersytetu. P. Izydor Deiches, kandydat 
adwokacki, rodem z K rakow a, otrzymał dziś na 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

Walne zgromadzenie „Stowarzyszenia pomocy 
naukowej dla Polek" odbędzie się w niedzielę d.
6 lutego o godz. 3 po południu w lokalu Towa 
rzystwa „Szkoły ludowej" (Pijarska 2 ,  I piętro). 
Porząaek dzienny: 1) Odczytanie sprawozdania z
działalności wydziału. 2) Odczytanie sprawozdania 
kasowego. 3) Wybór 8 członków wydziału. 4) Spra 
wozdanie komisyi statutowej. 5) Wnioski człon­
ków.

Z karnawału. Jednocześnie w ubiegłą sobotę 
tańczono w Krakowie w wielkiej sali „Sokoła", 
gdzie Koło mieszczańskie na zabawę kostyumową 
zebrało kilka setek uczestników, i w lokalu Koła 
literackiego, gdzie na zwykłej „sobótce" aż 46 
par stanęło do kadryla. Obie zabawy całkiem się 
powiodły. W „Sokole" co prawda nie wiele było 
kostyumów, lecz ochota do tańców rzetelna, to też 
zabawa trw ała do oiałego dnia. Wśród obecnych 
był prezydent miasta.

Draga z rzędi^sobótka w Kole artystyczno-lite 
rackiem zgromadziła w salonach Koła około 150 
osób ze wszystkich eier inteligencyi, a świetnością 
swoją przewyższyła znacznie poprzednią. Do pierw 
szego kadryla stanęło par 46, a tany prowadzone 
z werwą i nmiejętnością przez pp. Dąmbrowskiego 
i Gincla w obydwu salach, przeciągnęły się do sa­
mego rana. Wszyscy uczestnicy tej miłej zabawy, 
zarówno tańczący, jak i nietańczący, opuszczali 
salony Koła z znpełnem zadowoleniem, wyrażając 
niejednokrotnie uznanie :omitecowi, który nie szczę­
dził trudów i zachodów, aby zabawie zapewnić 
powodzenie, i dając sobie rendee-vous na sobótkę 
następną, która się odbęazie 14 lub 21 latego.

Jednocześnie w sobotę, oraz wczoraj w niedzielę 
odbywały się i inne mniej liczne tańce w domach 
prywatnych i Stowarzyszeniach. Ochota karnawa 
łowa nie na żarty ogarnęła Krakowian i Krak o 
wianki.

Sprawy mi0j8kie. Sakcya skarbowa i sekeya 
ekonomiczna krakowskiej Rady miejskiej odbyły w 
sobotę wspólne posiedzenie, poświecone sprawie za­
warcia umowy z Towarzystwem budowy kolei do 
Kromj rzows. — Obrady toczyły się na podstawie 
wniosków, wypracowanych p/zez sekcyę skarbową, 
i w rezultacie połączone sekeye uchwaliły przed­
stawić Radz:e miejskiej następujące wnioski: 1) 
Grunta pod bndowę kolei odda gmina bezpłatnie. 
2) Akcyj towaizystwa budowy kolei subskrybuje 
gmina za kwotę 40.000 złr., po kursie al pa ri.

Przedsiębiorstwo zaś obowiązane będzie: 1) Prze 
bndewać własnym kosztem prosektorynm bydlęce, 
znajdujące się na grantach pod budowę kolei prze 
znaczonych, przełożyć kanał i przenieść zlew we­
dług planów i pod nadzorem miejskiego urzędu 
bndowniczegp. 2) Wybndować równocześnie, a naj­
później w ciągn roku od otwarcia kolei z nowego 
matcryałn tor do rzeźni miejskiej za ryczałtową 
kwotę 3óu0 złr , z użyciem istniejącej drogi.

Nadto gmina otrzyma zatwierdzone statutem To 
warzystwa piawo delegowania jednego członka Ra­
dy miejskiej do Rady nadzorczej, z prawami przy- 
dłngnjącemi innym członkom.

Przystań wioślarska — to hasło, pod jakiem 
nasi wioślarze urządzają bal ja tro  we wtorek, skro 
mnie wieczorkiem wełnianym nazwany. Sądząc z 
dotychczasowego rnchn , wieczorek zapowiada się 
świetnie. Sala „Sokoła" zamienioną oędzie w prze­
pyszny ogiód, a p. Ludwik Frege jako członek 
wioślarz podjął się dekoracyi. Bilety wstępu tylko 
za zwrotem zaproszenia nabywać można w handln 
p. Rudnickiego linia A B, wieczorem zaś przy kesie 
w sali u wejścia.

Pogawędka z  psychologii eksperymentalnej dra
Anny Wyczółkowskiej odbędzie się ja tro  we wto­
rek o godz. 6 wieczorem w Czytelni kobiet (Szpi 
talna 7, I piętro).

Ślub. w  sobotę w katedrze na W arelu  pobło­
gosławił ks. kan. prol. dp. St. Spis związek mał­
żeński siostrzenicy swojej p. Zofii Sokołowskiej z 
p. Franciszkiem Leonem Kochem, adjunktem sądo­
wym w Jordanowie.

Wieczorne wykłady popularne. W ubiegłą so­
botę zakończył prof. K r a n z seryę wykładów z 
z meteorologii i kosmografii. Pomimo, że przed­
mioty wykładane dla szerszego ogółu mogły być 
mniej od innych nęcące, jednakże około stu osób 
zbierało się stale w emfiteatrze św. Anny i z wiel­
ki m pożytkiem słnehało ciekawych wyjaśnień zja­
wisk obserwowanych wpiawdzie codziennie, mimo 
to wszakże w większości wypadków niezrozumia 
łych. Prof. Kranz miał zadanie niełatwe, poziom 
bowiem popularny, na jakim wykłady utrzymać 
musiał krępowa<l go co chwila. Mimo to wywiązał 
się z zadania w zupełności ku ogólnemu zadowole­
niu słuchaczy. W  pitrwszej połowie- swoich wy­
kładów (meteorologia) poruszył zjawiska zachodzą­
ce w atmosferze, otaczającej knlę ziemską, a więc 
ciepłotę, ciśnienie powietrza, wiatr, deszcz, śnieg, 
grad, bnrze itp. W drogiej (astronomia) wprowa­
dził słnchaczów w tajemniczą dziedzinę gwiazd, 
planet, słońc itp., wzbudzając podziw ogólny dla 
postępów wiedzy, która z ścisłością minnt i centy­
metrów umie obliczyć czas i drogę mchu ciał nie­
bieskich. W ykłady ilustrowane były niknąccmi 
obrazami, rzucanemi na ekran sa pomocą seyopti- 
konu. Serdeczne nznanie winni są słuchacze prof. 
Krauzowi *a prace około zebrania takiego mnó 
8twa różnorodnych, a zawsze pięknych obrazów 
podjęte.

Program uroczystości na cześć Elizy Orze­
szkowej wzbogacony zostanie wierszem, umyślnie 
na ten dzień ułożonym przez p. Lucyana Riedla. 
Wiersz odczytanym będzie pomiędzy odsłonami na 
przedstawieniu „W estalki" dnia 7 latego w teatrze 
miejskim

Jak sympatycznie przyjęto myśl uczczenia Elizy 
Orzeszkowej, dowodzą zapowiedziane jnż na dzień
7 lutego wieczory w Kołomyi, Przemyślu i T ar 
nowie. Wieczoi y te urządzają Stowarzyszenia ko­
biece i narodowe.

Próby tolofonu pomiędzy Lwowem a Krakowem 
odbywają się codziennie, — zdaje się wszakże, iż 
urzędowe otwarcie linii jeszcze jntro nie nastąpi.

Rozm ow y pomiędzy Lwowem a Krakowem wy­

padają całkiem dob-ze, lecz pomiędzy Lwowem a 
Wiedniem urządzenie domaga się jeszcze korektory.

Nu przedstawieniu Jasełek w starym teatrze 
ksakowskim była wczoraj wielka sala po brzegi 
napełniona, a wiele osób z powoda braku biletów 
mnsiało od kasy powrócić. Zjawienie się aniołów, 
pastorzów, oraz hołd królów i pasterzy przy żłób 
ku, układu ks. Tomasza Bukowskiego i ks. Teo­
fila F lisa , wypadło przy oświetleniu bengalskiem 
znakomicie. Amatorzy wywiązali się z zadania bar 
dzo dobrze. Muzyką, jak zwykle, dyrygował nie 
strndzony ks. Tomasz Bukowski. Po przedstawie­
niu zabrali się w kostyumach wszyscy biorący u- 
dział na scenie i przy silnem oświetlenin odfoto 
grafował ich ks Teofil Flis.

Zmarli. Z Brodów piszą do nas 30 b. m : Bole­
sną itra tę  poniosło gimnazyum nasze wskutek 
śmierci starszego profesora Franciszka 8 z y u d 1 e 
r a ,  urodzonego 1853 r. W grndniu zeszłego roku 
awansował do VIII ran g i, tego samego tygodnia 
zachorował, a dziś przy końcu półrocza przychodzi 
nam oddać go ziemi. Zmarły należał do w ytra­
wnych pedagogów, oddanych ciałem i duszą szkole, 
a do młodzieży był przywiązany jak ojciec do 
swych dzieci, to też śmierć je g o , aczkolwiek spo­
dziewana, wywołała żal bolesny. Jako dobry Po­
lak brał udział w uroczystościach narodowych.

Jerzy K i s z c z u k i e w i c z ,  emerytowany kon- 
trolor podatkowy, zmarł w Czerniowcach, przeżyw­
szy lat 85. B rał on udział w wojnie narodowej r. 
1831 i walczył pod Warszawą jako żołnierz puł­
ku ułanów.

W Warszawie zmarł Henryk H o f f m a n ,  były 
docent b. Szkoły Głównej. Ś p. Hoffman, po skoń 
czeniu gimnazyum, wstąpił do b. komisyi przycho 
dów i skarbu i już jako urzędnik, liczący lat oko­
ło 40, skończył w r. 1866 Szkołę Główną ze sto­
pniem magistra prawa i administracyi. Wyjechał 
następnie na studya do Pragi Czeskiej, poczem w 
r. 1868 jako docent wykładał w Szkole Głównej 
historyę prawodawatw słowiańskich, będąc równo­
cześnie adwokatem. Po zwinięciu Szkoły Głównej 
poświęcił się zawodowi obrończem1).

Dyrnkcya poczt ogłasza: Z dniem 1 lutego b. r. 
wejdzie w życie filia nrzędn pocztowego w Stani­
sławowie (śródmieścia), która zajmować się będzie 
przyjmowaniem przesyłek pocztowych wszelkiego 
rodzaju, tudzież spełniać funkeye pocztowej kasy 
oszczędności. Filia ta otrzymuje nazwę „Stanisła­
wów 3", a połączoną będzie z urzędem poeztowym 
i telegJadczi iyn w Stanisławowie na dworcu kole­
jowym za pomocą istniejących już kursów poczto­
wych pomiędzy urzędami pocztowemi Stanisławów 
1 (miasto) a Stanisławów 2.

Z dniem 1 Jutego b. r. wejdzie w życie w Tar- 
nowicy Leśnej powiatu Nadwórna urząd pocztowy 
ze zwykłym zakresem czynności. Urząd ten będzie 
połączony za pomocą pociągów kolejowych ze Sta­
nisławowem i Kn-ómezó, względnie Delatynem. — 
Okręg doręczeń urzędu pocztowego w Tarnowicy 
Leśnej tworzą gminy i obszary dworskie: Tamo 
wica L eśna, Fitków, Przerośl, Paryszcze i Majdan 
Górny.

Dyrekcya kolei państwowych demsi, że wsfcu- 
tei zamieci śnieżnych został rnch wszystkich po 
ciągów na przestrzeni Tarnopol— Kopyczyńce dnia 
28 stycznia aż do odwołania wstrzymany.

Z kroniki policyjnej. Za speknlacye lichwiarskie 
aresztowała polieya krakowska Pinkusa Neufelda. 
Od ofiar swoich pobierał on ud 200 do 300 pro­
centów, —  Ściganego listem gońszym przez s.-id w 
Wadowicach za kradzież Ignacego Bubra areszto­
wano w Krakowie i odstawiono do Wadowic.

W sprawie reorganizacyi Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie, jak  już donosiliśmy 
w sobotę w depeszy ze Lwowa, odbył snbkcmitet 
kilkogodzinne posiedzenie. Oprócz człon’ ów subko- 
mitetu hr. Andrzeja Potockiego, Paszkowskiego i 
Trzecieskiego, brali udział w obradach Towarzy­
stw? p. Męciński i dyrektor dr. Romer. Uw*żać 
można za pewne, że wnioski subkomhetu op‘ew.łć 
będą na zastąpienie dzisiejszego zgromadzenia ogól­
nego przez delegatów, wybranych w uznaczjć się 
mających okręgach wyborczych. Łączność człon­
ków wszystkich trzech działów: ogniowego, grado­
wego i życiowego ma być utrzymaną. —  Lwów i 
Kraków juko centra, gdzie znajduje się znaczna 
liczba członków działu życiowego, mają w gronie 
delegacyi otrzymać stosowną, znacznie większą niż 
dzisiaj reprezentację. Rada nadzorcza, składająca 
się dzisiaj z 24 członków, miałaby być znacznie 
zmniejszona, a eręść jej atrybncyj przojśćby miała 
na ogólne zgromadzenie delegatów, do* którego na­
leżałby także wybór dyrektorów. Dyrektor naczel­
ny nie byłby wybieralny, aie stale mianowany i 
miał zastępcę urzędującego, któryby część obo­
wiązków dyrektora naczelnego sprawował. Do gło­
sowania nad szczegółowemi postanowieni am nie 
przyszło na tern zebraniu, gdyż nie mógł przybyć 
na to zgromadzenie p. Marynowski, który jest 
również członkiem subkon Hetu. Obfitego materyalu 
statystycznego dostarczyła subkomitetowi dyrekcya. 
Można spodziewać się, że po odbyciu jeszcze dwóch 
lub trzech posiedzeń, projekt reformy zostanie o- 
stateczD.e sparagrafowany, a wówczas zwołana zo-- 
stau e pełna komisya statutowa, która zaprosi mę­
żów zaufania z różnych stron kraju do wypowie­
dzenia swojej opinii o zmianach i reorganizacyi 
proDOnowanej. Niewątpliwie żądania i zapatrywa­
nia tych mężów zaufania będą przedmiotem dokła 
dnego badania i zastanowienia się. Tak subbomitet 
jak  prezydyum Trwarzystwa i dyrekcya podzielają 
zapatrj w anie, iżby zgromadzenie ogólne, które 
zmiaDy proponować się mające będzie miało u- 
cbwalić. odbyło się najpóźniej w początku mie­
siąca czerwca, nie jest jednak wykluczone, że mo­
że wcześniej będzie się mogło odbyć.

Podziękowania. Na rzeoz ubogich uczniów gi- 
mnazynm w Podgórzn złożyła Rada miejska 100 
złr., a Stowarzyszenie pożyczkowe „Wzajemna po­
moc" 50 złr. Zs te szczodre ofiary serdeczne skła- 
«pm dzięki. T. Sołtysik, dyrektor gimnazyum.

Brody, 27 stycznia. (Korosp. N . Reformy). Na 
ostatniem posiedzenia Izby handlowej, oprócz wy- 
born prezydenta i zastępcy, wybrano jeszcze pro­
wizorycznego zastępcę, którym został p. Rosenthal, 
poczem nastąpił wybór komisyi przemysłowej, han­
dlowej, petycyjnej i t. p. Do krajowej komisyi po­
datkowej wybrano posła do Rady państwa dra By­
ka, a zastępcą posła do S-jmn dra Lowensteina.

Tutejsza powiatowa Kasa oszczędności nchwaliła 
sama opłacać podatek rentowy od wkładek człon­
ków.

Na opróżnione probostwo tutejsze ma największe 
szanse katecheta gimnazyum ze Lwowa, ks. Jou- 
g an , ale obsadzenie spóźni się znacznie, gdyż hr. 
Mołodecki, były właściciel państwa Brodów, wniósł

protest przeciw prezentowaniu przez konsystorz, 
który do tego czasu prezentował, gdyż hr. Moło- 
decki przy sprzedaży p*.ństwa Brodów zastrzegł 
sobie prawo prezentowania proboszcza dla tutejsze­
go probostwa.

Popisy kwartalne w szkole muzycznej odbyły się 
zeszłego tygodnia i wypadły ku zadowoleniu licznie 
zgromadzonej publiczności.

Z Warszawy d-noszą: Seweryr* Junga, właści­
ciela brow arn, więzionego od sierpnia na skutek 
fałszywego donosu, wypuszczono na wolność. Za­
rzucano mu propagandę patryotyczną.

Kąpiele ludowe w Warszawie. Towarzystwo 
dobroczynności nstanowiło następnjącą opłatę za 
kąpiele natryskowe w kąpielach ludowych na rogn 
nlic Dzikiej i S taw ki: za prysznic z mydłem i rę­
cznikiem 3 kop., za wannę z mydłem i ręcznikiem 
10 kop. Od osób, udających się na nocleg do 
przytułku, przy którym urządzono kąpiele, nic bę­
dzie pobierana opłata za wanny i prysznic. Nadto 
jest zamiar nic pobierać opłaty od przychodzących 
do kąpieli z przytułków, schronień i tym podo­
bnych zakładów dobroczynnych.

Konkur8 na posady. Przy politycznych władzach 
administracyjnych na Śląsku, nsdanych będzie kil­
ka adjutów po 500 złi. Ubiegać się o nie mogą 
ci także prawnicy, którzy złożyli dopiero drugi e- 
gzamin państwowy. Należycie udokumentowane po­
dania, w których należy także nadmienić: czy ubie­
gający się włada w mowie i piśmie językiem poi 
okim lub czeskim, mają być wniesione w terminie 
do 1 go kwietnia b. r. do śląskiego prezydyum 
krajowego. — Ci, którzy pozostają już w służbie 
peństwowej maj? wnosić podania za pośrednictwem 
właściwej władzy, wszyscy inni wprost Nadanie 
adjutum mozc nastąpić jeszcze przed wzmiankowa­
nym terminem.

Towarzystwo przemysłowców polskich w 
Wrocławiu zawiadamia niniejszem szanownych in­
teresentów, przybywających osobiście do Wrocła­
wia , lub też mających t n , albo w okolicy jakie- 
kolwiekbądź zlecenia do załatw ienia, że dla dogo­
dności i ochrony od niepotrzebnych strat i wyzy­
skiwać jednostek społeczeństwa naszego, szczegól­
nie zaś, nie władających dostatecznie językiem nie­
mieckim i nieobeznanych ze stosunkami tutejszemi, 
założone zostało w pobliżu dworca Górnośląskiego 
(centralnego) m  Tijschenstrasse Nr. 5 ,  I , w myśl 
Towarzystwa, przez jednego z członków biuro in­
formacyjne , połączone z załatwianiem zleceń ka­
żdego rodzajn. Działalnością binra będzie: Z? nmiar- 
kowanem wynagrodzeniem, ztórego część na fun­
dusz istniejącego tu „Przytuliska" przechodzić bę­
dzie, osobom przyDywającjm tu ,  lub zgłaszającym 
się do biura listow nie, informacyj żądanych ndzie- 
lać , oraz wszelkie zlecenia sumiennie załatwiać, 
niezamożnymi wreszcie, przybywającymi w celu 
obiegnięcia pracy, bezinteresownie się opiekować. 
Adres b in ra : C. K otarski, B resiau, Taschenstrasse 
Nr. 5, I.

Emil RichebOUrg. W Bougival, pod Paryżem, 
umarł bardzo popularny powieściopisarz francuski, 
Emil Richebourg. W roku 1858 pisarz ten wystą­
pił z pierwszą swą powieścią p. t. „Lucienne", 
która od razu zwróciła na niego nwagę. Odtąd 
królował w feletonie dzienników, przeznaczonych 
na nżytek mas szerokich, cieszył się zaś wielką 
popularnością wśród uboższej kobiecej ludności Pa 
ryża, umiał bowiem zawsze być w miarę sentymen­
talnym i w miarę patetycznym. Powieści Riche- 
bonrga należały bez wątpienia do niższego rodzajn 
literatury, był to jednaic talent niepospolity, skoro 
przez lat 40 umiał utrzymać się na stanowiska 
ulubieńca pewnych sfer czytelniczych.

Repertoar teatru miejskiego.

We w t o r e k  1 ln t eg u : „Ucieczka", komedya 
w 3 aktach przez Brienx (po raz 2).

We ś r o d ę  2 Intego o godzinie 3 po południu: 
„Kozioł ofiarny", krotochwila w 3 aktach O. Blu- 
menthala i G. Kadelbnrga (po raz 5) popnlarne.

O godzinie 7 wieczorem: „Zimowa powieść", 
dramat w 5 aktach W. Szekspira, muz] ka F loto­
wa (po raz 7).

We c z w a r t e k  3 latego: „Dama kameliowa", 
dramat w 4 aktach Al. Dumasa (syna) po raz 2.

T E A T R .

(„ Ucieczka", komedya w  trzech aktach p rzez  
B rieux .)

W śród posuchy, panującej w tym  sezonie w 
repertoarze krakow skiego specyalnie teatru , da­
no nam  w sobotę sztukę, k tó ra  m yślących w i­
dzów przynajm niej do głębszej pobudza refle­
k sy !  A utor francuski w ypow iada w swoim utw o­
rze o tw artą wojnę zwolennikom  modnej dzisiaj, 
w zachodniej Europie, teoryi o dziedziczności 
nietylko wad fizycznych, lecz i zboczeń m oral­
nych.

Jest znam ieniem  bardzo natnralnem  społe­
czeństwa, zatracającego zm ysł ruoralny w powo­
dzi hulaszczego życia, że przyczyn upadku  swe­
go nie chce szukać w sobie samem, lecz p ra ­
gnie dopatrzeć się ich w generacyi przodków, 
staw ianych w ten sposób w roli oskarżonycn, 
bez praw nego obrońcy. Są choroby i ułomności 
fizyczne, k tćre  bez w ątpienia z rodziców prze­
chodzą na dzieci, skazanych w ten sposób, za 
nieswoje w iny, na życie, pełne to rtu r fizycznym? 
i dolegliwości. Ale niezaprzeczonym  jest faktem , 
że bez porów nania więcej cierpi ludzkość od 
chorób, które epidem icznie ją  naw iedzają, albo 
które  sam a, przez w łasnow olne łam anie  praw  
przyrody, na siebie sprow adza. W e Francyi, 
gdzie w yuzdanie tak ie  przybrało rozm iary, że 
przestaje razić tam, gdzie w innych społeczeń­
stw ach powszechne w yw ołuje zgorszenie, w y­
tw orzyły  się także kw estye piekące niem al, 
lecz w łaściw e tylko tam tejszem u społeczeństw a. 
Jed n ą  z nich jest zwyrodnienie fizyczue, obja­
w iające się liczebnie coraz m niejszą i gorszą 
populacyą, —  drugą je s t zanik poczucia m oral­
nego w zw iązkach życia rodzinnego. Rzecz na- 
tu ia lna , że obie te kw estye, dolegające do ży­
wego nowoczesnej F rancyi, a w ścisłym , przy­
czynowym  ze sobą zostające zw iązku, są tam 
przedmiotem zarówno poważnej, ntukow ej dys- 
kusyi, ja k  tem atem  popularnych rozpraw , w 
formę powieści lub szlaki scenicznej ujętych.

Brieux, au tor sobotniej naszej prem iery, m iał 
odw agę w ystąpić z sa ty rą  na tych niby nczo- 
nych lekarzy , którzy  w teoryi dziedziczności 
dają F rancyi rozgrzeszenie za je j m oralny upa­
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dek  i skarlenie fizyczne, Autor nie dociera je ­
dnak  do dalszych konsekw encyj z postawionej 
przez siebie tezy i nie w ykaznje, gdzie kończy 
się sfera dziedziczności, a zaczyna się życie in ­
dyw idualne, na w łasny  rachunek, lecz pozwala 
na domysł, że każdy człowiek, naw et na łup  
ataw izm u rzucony, zdobyć sobie może szczęście 
w łasne, jeżeli znajdzie w sobie dość silnej woli 
i podkładu  moralnego.

Uczony lekarz B ertry  je s t tw órcą teoryi o 
dziedziczności. Głosi ją  m: catedra i szuka w 
uajbliższem  swem otoczeniu dowodów dla  swo 
je j teoryi. W ięc z otw artością, zaiste wręcz 
m orderczą, daje do poznania swemu pasierbow i 
Janow i Belmont, że um rze na melancholię, gdyż 
ojciec jego  skończył samobójczą śm iercią, a przed 
w ychow anicą swoją, Lucyną, nie kry je  troski, 
że ja k o  córka wyuzdanej kokoty, skazana je s t 
na dziedziczkę m oralnych wad swej m atki Jest 
więc dwoje ludzi niew innych, skazanych przez 
s^ eg o  opiekana, na to rtu ry  z góry przew idzia­
nej śmierci duchowej, lub fizycznej. Jan  i L u ­
cyna, trap ien i tą  troską, zw ierzają się przed so­
bą z nękających >8h obaw, a ta  wspólność cier 
pienia łączy ich dusze i serca. Obudzą się w 
nich nieprzeparta  cbęć życia, chęć „u c i e c z k i" 
przed sieciam i śmierci. W ięc wbrew  woli swe 
go uczonego opiekuna łączą się węzłem m ałżeń­
skim . On zdobywa się na energię skrzętnego 
rolnika, ona tow arzyszy mężowi na wsi. Pozor 
nie oboje są szczęśliwi, chociaż czują, że wysi­
la ją  się na objaw y zadowolenia, k tóre nie mie 
szka w ich duszy. On podejrzyw a żonę o wia- 
rołomstwo, je j zdaje się, że nie potrafi być cno 
tliw ą, bo uczony jej wuj skazał ją  na niem > 
ralność. T ak  więc tej zakochanej parze w d ro ­
dze do faktycznego szczęścia przeszkadza tylko... 
teorya o dziedziczności Motyw ten rozw inął 
Brieux w praw ną ręką, atoli nie uchronił się od 
scen konw encyonalnych, psujących często pow a­
żny nastrój sztuki. Z asługą pomysłowości a u ­
torskiej jes t, że słuchacz do ostatniej chwili nie 
przeczuwa rozw iązania kwes^yi. W praw dzie dwo­
je  kochających się i w gruncie rzeczy, fizycznie 
i m oralnie, wcale krzepkich ludzi, otacza atmo 
sfera zepsucia, nie objęta teorya ataw izm u, a 
stykająca  się bezpośrednio z uczonym doktorem 
B ertry, —  lecz ani Jan  i Lucyna, ani ich opie 
kun ze zjaw iska tego nie zdają sobie spraw y, 
bo ua nie uwagi nie zw racają.

Dopiero w ostatnim  akcie, gdy dr. B ertry  do 
sta je  a tak u  sercowego, przyznaje się on w po 
korze du< ha, że teorya jego, k tóra  zjednała mu 
sław ę i zaszczyty, jest ty lko czczą teoryą i ni 
czem więcej. On, o którym  głoszono, że tylu 
ludzi w ydarł z objęć śmierci, nie jest w stanie 
siebie wyleczyć. „Gdybym w ierzył w istnienie 
Boga —  mówi zrozpaczony dr. B ertry, — pro­
siłbym  Go, aby  cud zrobił i uw olnił mnie od 
zarzew ia śm ierci; ale nie wierzę w Boga, a ca 
ła  nauka moja także mnie nie zbaw i11. W tedy 
m łoda para, Jan  i Lucyna, pow asnieni z sobą 
z powodu w iary  w ataw izm , nabierają  przeko 
nania, że mogą żyć szczęśliwie i podają sobie 
ręce.

„U cieczka11 je s t więc sztuką, opartą na pe­
wnej tezie i dowodzącą z góry  powziętej my 
śli. Pomimo szczęśliwej fak tu ry  i ciętej satyry  
n a  sza latanizm  lekarski, przyoblekający się w 
poważuą togę nauki i wiedzy, prem iera sobotnia 
nie w yw arła zbyt silnego na słuchaczach w ra 
żenią. Dlaczego ? Bo kw estya ataw izm u, k tóra 
żyw otną jest we F rancyi, ma źrodło w fizy­
cznych i m oralnych objaw ach dekadencyi tam ­
tejszego społeczeństw a, nie obudzą interesu 
w szerszych m asach n a s z e g o  społeczeństwa. 
N ie w ynika  jednak  z tego, aby  kw estya ataw i­
zmu, ze stanow iska ogólno ludzkiego pojmowa 
na, mogła lub m usiała obojętną być dja nas; 
dlatego też „U cieczka11 fraącuskiego kom elyopi 
sarza nie m ija znowu bez w yw ołania refieksyi, 
jako utw ór głębiej sięgający w zagadnienia spo 
łecznego życia.

Grano „ U c i e c z k ę 11 s ta ran n ie , chociaż ob 
sada ról drugorzędnych niezbyt była szczęśliwa 
i często psuła w rażenie całoś-i. Ratowały ją 
jed n ak  role pierwszoplanowe: doktora B ertry w 
rękach p. Z a w a d z k i e g o ,  Lucyny i Jan a  w 
rękach pani S i e m a s z k o w e j  i p. g l i w i ­
c k i e g o .  Mniej dobrym  natom iast okazał się 
pomysł oddania roli rezonera w rece p. S i e ­
m a s z k i ,  k tóry  k łócił się i krzyczał, gdy miał 
przekonyw ać, a wprost przeciwne w yw oływ ał 
w rażenie, gdy p łak a ł i rozpaczał. N a pochlebną 
w zm iankę zasłużyli: p. S o b  e s ł a w ,  jako P a ­
w eł Moncour, i p .  P r z y b y ł o w i c z ,  ja k o  „cu­
dow ny lekarz" wiejski. M . K .

Telegraficzne i telefoniczne
w iadom ości „Nowej R e fo rm y .

Wiedeń, 31 stycznia. R a d a  p a ń s t w a ,  po­
d ług  dotychczasowych zarządzeń, m a b y ć  z w o ­
ł a n a  na dzień 22 luteeo

Wiedeń, 31 stycznia. Nowomianowany dyre­
k tor B urgteatru, dr. S c h 1 e n t e r, objął swe 
urzędow anie

Petersburg. 31 stycznia. Torg. prom . Gazeta 
donosi, że m inisterstwo Spraw w ew nętrznych 
ukończyło już  opracow anie projektu  zaprow a­
dzenia ziem stw  w guberniach północno-zacho 
d n ic h , w których obecnie spraw y ziem skie za­
łatw iane są przez kom isye gospodarcze guber- 
n ialne i powiatowe.

Podobno gubernie w i l e ń s k a ,  k o w i e ń s k a  
i g r o d z i e ń s k a  otrzym ają ziem stwa na pod 
staw ach, powszechnie przyjętych dla instytucyj 
ziem skich w R osy i, a więc b e z  p r o j e k t  o 
w a r y c h  z m i a n  i o g r a n i c z e ń .

Petersburg , -31 stycznia. Dzienniki tutejsze 
p is z ą , że przyjazd do Petersburga w połowie 
lutego księcia bułgarskiego F e r d y n a n d a  z 
m ałżonką i synem Borysem je s t już rzeczą po 
stanowioną.

Moskwa, 3 I-go stycznia. S t r e j k  w p r z ę ­
d z a l n i a c h  i f a b r y k a c h  t k a c k i c h  w 
I w a n o w i e  - W o z n i e s i e n s k u  przybiera 
znaczne rozm iary. Przeszło 20 tysięcy robotni 
ków  strejkuje. Policya w obawie rozruchów a- 
r e s z t o w a ł a  25 o s ó b .  Przyczyną niezado­
w olenia robotników  m ają być nowe przepisy, 
naruszające długość dnia roboczego; to też p rze­
pisy te m ają być częściowo odwołane

W Kineszmie, w łodzim ierskiej gubernii, wy-

Duchły p o w a ż n e  r o z r u c h y  pomiędzy robo­
tnikami —  z tego samego powodu.

Ateny, 31 stycznia. Agencya H avasa  donosi, 
że z L a m i i  w ysłano Seifullah-paszę z 2000 
żołnierzy i dwoma arm atam i do Lazariny w 
Tesalii, celem zm uszenia ludności w iejskiej do 
p łacenia podatków, k tórych płacenie, odmówiła. 
Chłopi pow itali wojsko s t r z a ł a m i ,  co dało 
powód do formalnej bitwy, k tóra  pow tórzyła się 
i następnego dnia. O w yniku potyczki nie ma 
dotąd pew nych wiadomości.

Konstantynopel, 31 Btycznia. Kom itet armeński 
w Londynie w ysła ł znowu do ambasadorów pisma 
z zażaleniami.

Ju tro  zbierze sic z g r o m a d z e n i e  n a r o d o ­
w e  na Krecie.

Kalkuta, 31 stycznia. A ngielska b rygada w pa­
d ła  w zasadzkę w  kra ju  Aridi. Pięciu oficerów 
i 8 szeregowców angielbkich padło zabitych 
Dwóch oficerów i 17 żołnierzy odniosło rany. 
Siedem nastu ludzi zaginęło.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 31 stycznia. Baron B ą n f f y ,  w ę­

g ierski m inister handlu D a n i e l ,  m inister ro l­
nictw a D a r a n y i  i skarbu  L u  k a e s  przybyli 
tutaj w celu prow adzenia dalszych układów  co 
do ugody. Podobno obecne konfereneye m ają 
na celu ty lko porozumienie się co do stosunku 
kwot i jak  najprędszego zniesienia obrotu 
m l“wa.

Banffy wczoraj przed południem  został p rzy­
ję ty  przez eesarza na audyencyi. Po audyen- 
cyi odw iedził na krótko Gautscha, k tóry  na­
tychm iast oddał mu wizytę. Po południu 
m inistrowie węgierscy naradzali się z Gaut- 
schem, drem Boehm - Law erkiem , K oem erem  i 

hr. B ylandt - Rheidtem. K onfereneye zajęły 
praw ie trzy  godziny. Dziś trw ają  w dalszym 
ciągu.

Wiedeń, 31 stycznia. Prezydent m in;strów . br. 
G a u t s c h był dziś n a  o s o b n e m  p o s ł u ­
c h a n i u  u c e s a r z a .

Podchw ycona przez n iektóre dzienniki bajeczka 
o rzekomo zamierzonem z a m i a n o w a n i u  m ar­
sza łka  polnego porucz. F u x a  n a m i e s t n i ­
k i e m  C z e c h ,  je s t wedle półm-zędowego ko­
m unikatu  Frem denblattu  z w y k ł ą  k a c z k ą  
d z i e n n i k a r s k ą ,  k tóra  w sferaeh dobrze 
poinformowanych w y w o ł a ł a  w i e l k ą  w e s o ­
ł o ś ć .

Wiedeń, 31 stycznia. Sonn.- u. M ontags-Zlg. 
pisze: Zapow iadają, że zmodyfikowane rozporzą­
dzenia językow e zostaną ogłoszone w ciągu bie­
żącego tygodnia. O ile można wnosić z pogło­
sek o ich treści, nie zadowola one całkow icie 
ani Niemców, ani Czechów. Jednakow oż w ko­
łach  rządowych ciągle utrzym ują, że upragniony 
rezultat przez wzięcie udziału większej części 
Niemców w regularnej parlam entarnej dz iała l­
ności będzie osiągnięty.

Tej nadziei nie zachw iał naw et przebieg aka 
dem ickiego wiecu w Litom ierzycach. U chw ała 
studentów , ażeby nie chodzić na w ykłady , po­
nieważ zakaz noszenia barw  hurszowskich po­
zostaje w mocy, została przeprow adzona za sta ­
raniem  radykalnego odłam u posłów niem ieckich. 
Celem ich w czasie obecnj m, gdy w ystępują 
różne zwroty na korzyść Niemców, jest odwró­
cić uw agę tłum u od rzeczy głów nych, a przez 
nanńętne trak to y an ie  spraw  dodatkowy ach nie 
dawać spokoju niem ieckiej ludności Czech.

Z Sejmu galicyjskiego.
Lwów, 31 stycznia. N a dzisiejszum posiedze­

niu Sejmu krajow ego przy poparciu petycyj za­
bierali głos: W i n n i c z u k  i K l e m e n s i e -
w . c z .

C z a r t o r y s k i  imieniem komisyi szkolnej 
wniósł, aby  załatw ienie k ilku  petycyj o sub- 
wencyę dla żeńskiej szkoły średniej w K rako­
wie w kwocie 500 złr., przekazano komisyi bu­
dżetowej do p o m y ś l n e g o  załatw ienia. W nio­
sek ten uchwalono.

M arszałek hr. B a d e n i  podaie do wiadomo 
ści Izby, że k a rdyna ł R a m p o 11 a przesła ł z po­
lecenia papieża Sejmowi podziękow anie za prze­
słany adres. P ism a tego w ysłuchała  Izba stojąc.

Z porządku dziennego m otywował pos. K r z y 
s z t o f o w i c z  na poprzedniem  posiedzeniu 
zgłoszony wniosek nagły , a w zyw ający rząd, 
aby nie przedłużał kontrak tu  o dostawę mięsa 
d la  załogi wojskowej we Lwow.e. K ontrak t ten 
kończy się w r. 1Ó0O, a zaw atto  go z w ę ­
g i e r s k i m  dostawcą. W niosek ten odesłano do 
komisy, gospodarczej.

Z kolei m otywował P o t o c z e k  swój wnio­
sek, w zyw ający W ydział krajow y o ponowienie 
kroków , celem w prow adzenia w życie ustawy 
gm innej o s ą d a c h  r o z j e m c z y c h  z U m ar­
ca 1885, za porozumieniem się z sądam i krajo- 
wemi, ze względu na nową procedurę sądową. 
W niosek odesłano do komisyi gm innej.

Trzeci punkt dzisiejszego porządku dziennego: 
spraw ozdauie W ydziału krajow ego o udzielenie 
Radzie powiatowej w Kolbuszowy koncesyi na 
myto na drodze Kolbuszowa - Sokołów, usnnięto 
z powodu nieobecności spraw ozdaw cy C h a m c a .

Spraw ozdanie k o m i s y i  s o l n e j  o czynno­
ściach W ydziału krajow ego w zakresie sprze 
dąży soli i spraw ozdanie kom isyi gospodarczej 
o wolnych składach  nunlicznych dla zboża, sp i­
ry tusu i tow arów  we Lwowie i K rakow ie przy­
jęto do wiadomości bez dyskusyi.

Z kolei rektor ks. K n a p i ń s k i  przedstaw ia 
spraw ozdanie komisyi szkolnej o stanie s z k ó ł  
ś r e d n i c h .  (W nioski podaliśmy w jednym  
z poprzednich num erów; p rzy p . red.)

W dyskusyi ogólnej poseł ruski Z a j ą c z k o w -  
s Ir i żąda przyspieszenia budowy gm achu dla 
ruskich paralelek  gim nazyalnych w Kołom yi i 
skarży  się na prześladow anie młodzieży ruskiej 
przez profesorów, co razem z wysokiemi op ła­
tam i szkolnem i w strzym uje młodzież ruską od 
frekw encyi do szkół średnich. Mówca dom aga 
się utw orzenia docentury dla języka ruskiego 
w uniw ersytecie lwowskim.

B e r n a d z i k o w s k i  dom aga się uwzglę­
dnienia w arunków  hygienicznych w szkole i żą ­
da przebudow ania w tym  celu budynków  dla 
szkół średnich. Mówca staw ia dwie rezolucye:

a) w zyw a się rząd o przestrzeganie w arun­
ków hygienicznych w szkołach średnich;

b) aby  szkoły średnie zak ładano w takich 
miastach, gdzieby luduość w łościańska mogła 
z nich korzystać.

W ó j c i k  uważa obecny system szkół śre­

dnich za z ł y i  n i e n a r o d o w y ,  hołdujący za­
sadzie: „ g a s i ć ,  n i e  o g r z e w a ć " .  H istoryę 
polską Bobrzyńskicgo przepuściła  cenzura ro­
sy jska, a  przecież z tej książki ma m łodzież na 
sza korzystać! Mówca ubolewa, że u nas za 
wiele uczy się w szystkiego, ty lko nie historyi 
polskiej. Usunięto podręcznik Chociszewskiego 
i Siem ińskiego „W ieczory pod L ip ą11, a zapro­
wadzono książkę R aw era i P ieniążka, które g a ­
szą ducha narodowego.

Mówca dom aga się zniesienia gim nazyów nie­
mieckich we Lw ow ie i w Brodach i wnosi dwie 
rezolucye:

a) aby z n i e ś ć  m u n d u r k i  s z k o l n e ;
b) aby zaprowadzić obowiązkową naukę „ h i ­

s t o r y i  p o l s k i e j 11, a nie „historyę k ra ju  ro­
dzinnego11.

R o t t e r  om awia dzisiejszy z ły  system  klasy- 
fikacyi uczniów i zali się na postępowanie in ­
spektorów  szkolnych w o b e c  s u p l e n l ó w .  — 
Mówca nie przytacza tym  razem nazw iska i po­
zytyw nych faktów, ale gdyby w ypadki tego ro­
dzaju się pow tórzyły, służyć będzie szczegóło- 
wemi datam i. W śród oklasków  Izby oświadcza 
mówca że zgadza się na określenie W ójcika, 
że zam iast „historyi k ra ju  rodzinnego" powin­
no się używać nom enklatury „histo"ya pol­
ska".

S tan isław  T a r n o w s k i  polemizuje z W ój­
cikiem  i tw ierdzi, że wychowanie w szkołach 
naszych jest narodowe. —  Mówca broni dzieła 
Bobrzyńsk>ego i postępow ania R ady szkolnej.

S o l  e s  k i  om awia spraw ę rt zm aitych szkół 
średnich we Lwowie i oświadcza że niektóre 
filie szkół średnich m ają tak  złe w arunki hy- 
gieniczne, że pewien dowcipniś tw ierdził o tych 
szkołach, iż jest to nowa edyeya fabrykacyi a- 
niołków. (W esobść).

Ks. Jerzy  C z a r t o r y s k i  nie zgadza się ani 
z wyw odam i W ójcika, ani z poglądam i Stan. 
Tarnow skiego. W ójcikowi radzi, aby cofnął swo­
je  żądanie co do nazw y historyi polskiej, bo 
w yk ładana u nas historya k ra ju  rodzinnego o- 
znacza nietylko historyę poiską, lecz także ru ­
ską. Mówca polemizuje potem z hr. Stan. T ar 
nowskim i tw ierdzi, że nietylko książka, ale i 
usposobienie młodzieży w yw iera w pływ  na je j 
dążności narodowe. 1 iposobienie młodzieży na 
szej n i e j e s t  n a r o d o w e .  Młodzież potrze­
buje ciepła, musi mieć swoje ideały , m u s i  
d e m o n s t r o w a ć !  Młodzież chciała dem onstro­
wać w k ierunku narodowym , a ponieważ temu 
przeszkodzono, poszła młodzież w k i e r u n k u  
s o c j a l i s t y c z n y m .  Mówca widzi u naszej 
młodzieży b r a k  z a p a ł u  i kierow anie się ty l­
ko w i d o k a m i  k a r y e r y .

W ó j c i k  w odpowiedzi Stan. Tarnow skiem u 
oświadcza, że rozumowe przedstaw ienie historyi 
polskiej wyw ołuje kosmopolityzm. T ak  samo, 
ja k  zw yczajna pieśń polska prędzej trafi do p rze­
konania naszego ludu, niż m uzyka W agnera, 
fak zw ykła  opowieść silniejsze na m łody um yśł 
wywrze wrażenie od rozumowania.

B o b r z y ń s k i  polemizuje z wywodam i Wój­
cika i Rottera. Mówca broni inspektorów  szkół 
średnich i dzisiejszego system u klasyfikacyi, po 
czem om awia znaczenie egzam inu dojrzałości, 
przeciw  którem u ośw iadczył się Rotter. Mówca 
występuje w obronie m undurków  szkolnych i 
polemizuje z Soleskim.

J o r d a n  staje w obronie m łodzieży, zaprze 
czając twierdzeniom  Czartoryskiego. Młodzież o 
karyerze myśleć m u s i, ale dba także o ideały  
narodowe. Mówca s tw ie rd z a , że obecna R ada 
szkolna nie gasi patryotyzm u, zaprow adziła bo­
wiem obchody M ickiewiczowskie i wycieczki, 
na których młodzież śpiew a pieśni narodowe.

N aw iązując do ostatnich w ypadków  w P ra ­
dze, gdzie studenci dem onstracyjnie w strzym ują 
się od uczęszczania na w ykłady  i urządzają 
wiece polityczne, tw ierdzi mówca, że nie należy 
pozwalać m łodzieży na dem onstrecye. Mówca 
w yraża uznanie nauczycielstw u i Radzie szkol­
nej za kierow nictw o młodzieżą.
Mówca niezgadza się 'n a  zdanie, jakoby dem onstra- 
cye budzić m iały ducha narodowego wśród m łodzie­
ży. R o t t e r  prostuje k ilka  Twierdzeń Bobrzyń- 
skiego w spraw ie inspektora szko lnego , m un­
durków  i klasyfikacyi.

Przem aw iają jeszcze: C z a r t o r y s k i  i B o ­
b r z y ń s k i ,  poczcm zabiera głos spraw ozdaw ca 
ks. K n a p i ń s k i  i stw ierdza, źe gim nazyum  
niem ieckie we Lwowie j e s t  p o t r z e b n e  dla 
tych rodzin, k tóre p ragną dzieci swoje w ykszta ł­
cić w języ k u  niem ieckim  (!).

Na tem wyczerpano dyskusyę ogolną, a gdy 
miano przystąpić do szczegółowej, odroczył m ar­
szałek  dalsze obrady ńa utro o godz. 10 rano.

Lwów, 31 stycznia. Pod przewodnictwem  Bi­
l i ń s k i e g o  odbyła się w gm achu sejmowym 
konfereneya posłów m i e j s k i c h .  W obradach 
wzięli udział: D w orski, Fruchtm ann, Goldmann, 
Jab łoński, Jah l, M ichalski, Romanowicz, Rotter, 
S łotw iński, S o lesk i, Y ayhinger, W eigel i Zoll. 
Przew odniczył B iliński i Czartoryski.

Strejk studentów.
Wiedeń, 31 stycznia. W debrze poinformowanych 

kołach zapewniają, że r z ą d ,  nawet na wypadek 
strejku studentów, n i e  z a m i e r z a  z a m k n ą ć  
n i e m i e c k i e g o  u n i w e r s y t e t u  i p o l i t e ­
c h n i k i  w P r a d z e .  Profesorowie b ęd ą , bez 
wzgięau na liczbę słuchaczy, wyładać d a le j, a po 
zamknięciu sejmu czeskiego policya cofnie swe roz­
porządzenie o zakazie noszenia odznak nurszow- 
s Lich.

Wiedeń, 31 stycznia. S t u d e n c i  u n i w e r ­
s y t e t u  w i e d e ń s k i e g o  n i e  p r z y s t ą p i ą  
d o  o g ó l n e g o  s t r e j k u  s ł u c h a c z y  n i e ­
m i e c k i c h  u n i w e r s y t e t ó w  w A u s t r y i .

Studenci słow iańscy zw ołują wiec akadem icki.
Praga, 31 stycznia. Dziś o d b y ł y  s i ę  w y ­

k ł a d y  w n i e m i e c k i m  u n i w e r s y t e c i e  
i p o l i t e c h n i c e  wobec nielicznie zgrom adzo­
nych słuchaczy. R ektoraty tych zak ładów  w y­
dały  odezwy do słuchaczów, w zyw ając ich do 
spokojnego zachow ania się i um iarkow anego po­
stępow ania.

Praga, 31 stycznia. Socyalno-dem okratyczni i 
słow iańscy studenci obu tutejszych niem ieckich 
szkół wyższych postanowili przybyć dzisiaj na 
w ykłady . W szyscy profesorowie przybędą, ażeby 
w ygłosić lekcye.

Bnmo, 31 stycznia. Wczoraj po południu  i 
wieczorem c z e s c y  s t u d e n c i  urządzili de- 
m onstracye w śródm ieściu. W ynikło etąd star 
ci« ze studentam i niem ieckim i. Policya dokonała.

jedenastu  aresztow ał ; w liczbie aresztow anych 
znajdują się dwaj czescy studenci.

Demonstracye.
Morawska Ostrawa, 31 stycznia. Wczoraj o 

godzinie JO przed południem  odbyło się tutaj 
zgrom adzenie socyalno - dem okratycznej p a r t / i .  
Po ukończeniu obrad o goaz. 11 - te j, uczestnicy 
udali się ua R ynek, celem urządzenia przód ra ­
tuszem  dem onstrac ji za powszechnem, taj nem i 
bezpośrediiiem praw em  głosowania. G dy zarzą­
dzone środki ostrożności nie dopuściły do de- 
m onstracyi, część socyalistów udała się na ulicę 
Nową s przed m ieszkanie posła sejmowego, dra 
Johanny’ego i tam  w znosiła okrzyki na  cześć 
powszechnego praw a wyborczego. Policya i żan­
darm i rozproszyli tłum  i przeszkodzili dalszym  
zbiegowiskom. W godzinę później zapanow ał 
spokój zupełny, zresztą nie było żadnych w y­
bryków . D em onstrantów  liczono na tysiące osób, 
drugie tyle ciekaw ej gaw iedzi.

Poseł C i n g  r i jego  tow arzysze kierow ali d e ­
mon stracyą.

Ułomuniec, 31 Btycznia. Tutejszy Deutscher 
Yerem  odbył wczoraj zgrom adzenie , na którem  
uchw alił rezolucyę w yrażającą potrzebę ł ą c z e ­
n i  s i ę  w s z y s t k i c h  N i e m c ó w  a u s t r y -  
a c k i c h, a podziękow anie specyalne dla N iem ­
ców z krajów  alpejskich za przyłączenie się do 
ogólnego ruchu narodowego.

Kandydatura ks. Jerzego.
Frankfurt, 31 stycznia. F rankfurter Z tg . do­

nosi , że amOabador rosyjski w Konstantynopolu 
Z i n o w j e w  oświadczyć m iar, iż na wypadek, 
gdyby mocarstwa nie zgodziły się na kandydaturę 
ks. J e r z e g o ,  to K o s y a  w y c o f a  s w e  w o j ­
s k o  z K r e t y ,  zarówno jak s t a t k i ,  należące do 
esaadry międzynarodowej. Tem samem grożą Niem­
cy na wypadek, gdyby ta kandydatura przeszła. 
(Patrz artykuł w numerze dzisiejszym p. t. „Sy- 
tuacya na wschodzie". F rzyp . red.).

Ateny, 31 stycznia. Jak z Krety donoszą, zgro­
madzenie narodowe wyśle do księcia J e r z e g o  
prośbę, aby przyjął stanowisko generalnego gnber- 
natora Krety.

Sprawa Zoli.
Paryż, 31 stycznia. Wczoraj k i l k u s e t  s t u  

d e n t o w lyceum  Karola W ielkiego zgrom adziło 
się w pobliżu kościoła św. M agdaieny z zam ia­
rem urządzenia m a n i f e s t a c y i  p r z e c i w  
k o  Z o l i .  Policya rozproszyła zbiegowisko.

Paryż, 31 stycznia. Byli m inistrowie gabinetu 
D u p u y ’ e g o ,  za ktorego rządów  skazt.no 
Dreyfusa, postanowili ś w i a d c z y ć  w p r o c e ­
s i e  Z o l i .  Do gabinetu  tego należeli: D u p u y ,  
H a n o t a u x ,  J H a r t h o u ,  P o i n c a r e ,  L e y -  
q u e s ,  D e l c a s s ć ,  G u ć r i n ,  V i g e r ,  C o u r -  
11  e s , generał M e r c i e r i Feliks F a u r e .  —  
F a u r e  i M e r c i e r  nie będą świadczyć.

W B o r d e a u :  odbyło się zgrom adzenie, na 
którem  M i 11 e v o y e przem aw iał przeciw ko ży­
dom i przeciw ko rew izyi procesu D reyfusa. — 
Skutkiem  in terw encyi s o c y a l i s t ó w  i a n a r ­
c h i s t ó w  przyszło do bójki, przyczem  jednego 
z anarchistów , k r w i ą  z b r o c z o n e g o ,  w y­
niesiono ze sali. Kom isarz rządow y rozw iązał 
zgrom adzenie.

Paryż, 31 stycznia. G enerał - gubernator Al­
gieru L e p i n e ,  skutkiem  rozruchów antisemi- 
ckich, odwołany został ze swego stanow iska.

Paryż, 31 stycznia. Kom isya nietykalności 
poselskiej parlam entu  francuskiego postanow iła 
nie wydać sądom posłów : hr. B e r n i s i G e- 
r e a u 1 t-R i c h a r d’a.

Burze.
Wiedeń, 31 stycznia. (Telefonem.) Szaleje tu 

dzisiaj niezw ykle silny  h u r a g  n , k tóry  spraw ił 
ogrom ne szkody, zryw ając dachy, w yryw ając 
z korzeniam i najstarsze drzew a i t. d. N a przed­
mieściu B r i g i t t e n a a  w icher w yw rócił k ilk a  
wozów z meblami, przyczem  pięciu ludzi zostało 
poram ouach.

Znojmo, 31 stycznia Od wczoraj panuje tu 
s t r a s z n y  w i c h e r ,  k tóry  zarówno w mieście 
jak  i w okolicy, a szczególniej w lasach, w yrzą­
dził w ielkie szkody.

Odessa, 31 stycznia. Z powodu burz, szaleją­
cych na C z a r n e m  m o r z u ,  zatonęło siedm 
statków  z dw ustu ludźm i załogi.

O dpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca

Michał Konopiński.

K siążk a  
do administracyi domów

przez Dr. R. v. Ofenhelm.
R ubrykow ana k s i ą ż k a  do prowadzę*
nia rachunków dla w łaścicieli domów 
i zarządców, z system atycznem  przedsta­

wieniem
u staw y o p o d a tk u  osobisto- 

dochodow ym
i przepisem  w ykonaw czym  w raz ze w ska­
zów ką do prow adzenia rachunków  i sk ła ­

dania fasyi.
Do nabycia przez k a ż d ą i  I r a l g .  

g a r n l ę  w m onarch ii.

Skiad komisowy: Rudolf Lechner
i Syn. Wiedeń I, Jasomirgottstrasse 6.

C e n a  1  z łr. a. w.
Karty uzupełniające 3 ct., książe­

czka czynszowa 6 cantAw.
D yrektor szkoły Lardlow ej Mhks Allina 

pisze: „K siążka do adm inistracyi domów 
(H ausadm inistraiions-Buch) nawet laikowi 
w prow adzeniu książek daje ła tw ą  do po­
jęcia podstaw ę do należytego prow adzenia 
rachunków , z którego daty do sporządze­
nia fasyi z podatku osobisto-dochodowego 
same przez się wynikają. Użycie tej książ­
ki można wielce polecić każdem u w łaści­
cielowi dom u".

Już trzecie wydanie w ilości 1 0 .0 0 0  
egzemplarzy jest w d r u k u i pojawi się 
dnia 8 lutngo b. r. Termin do składania 
fasyj trwa do 15 lutego, a podaniem wol- 
nem od stempla można uzyskać przedłuże­
nie do 15 marca.

Zam ów ienia należy spiesznie przesyłać 
do najbliższej księgarni, gdyż inaczej nie 
ręczy się za dostarczenie we w łaściw ym  
czasie. 288 1 3

Kursa telegraficzne
gie łdy  w iedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 31 stycznia 1898.

M A D E i £ A M £ .

(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.)

Dr. Jan Siedlecki
Sekundaryusz szpitala św. Łazarza

o r d y n u j  ©  279 2 6 

z zak resu  chorób w ew n ętrzn ych  
o d  g o d z i n y  3  - 4 .

R ynek g łów n y  L. 45 , Linia A-B.

Renta austryacka pap ierow a...........................
„ „ sreb rn a ....................................

renta austryacka z ł o t a ...........................
4% „ „ koronow a......................
4 % „ węgierska złota . . . . . .
4% „ „ k o ro n o w a ........................
Akcye Ban.u austro-węgierskiego . . . .

„ kredytow e.................................................
Loniyn .................................................................
M arki......................................................................
20-to M a r k ó w ti.................................................
20-to F ia n k ó w k i.................................................
Włoskie b a n k n o t y ...................................... .....
Dukaty * .................................................................
Węgierskie Losy P r e m io w e ...........................
Losy tureckie ......................................................
Akcye A n glob an k u ............................................

,, U n ion b an k u ...........................................
B a n k v e r e in ...........................................

„ L a en d erb a n k u ......................................
„ Kolei L owsko-Czemiowieckiej . . .
„ „ P o łu d n iow ej..................................
„ „ 'dibethal...... ......................................
„ „ W ordbabn.......................................
„ „ Staatsuabn.......................................

„ A lp in e ...........................................’
„ Tureckie T abaezne.................................

R u b le.......................................................................

Berlin, 31 s ty c z n ia  1 8 9 8 .
Banknoty a u s tr y a e k ie ......................................
Krótki W i e d e ń .................................................
Banknoty r o sy jsk ie ............................................
Krótka W a r s z a w a ............................................
4% Listy P o l s k i e ...........................................
Renta w ło s k a .......................................................
Akcye kredytowe austryaekie...........................
Ruble U lt im o .......................................................

Wiedeń, 31 sty czn iu  1 8 9 8 .
Spirytus gOiOwy . . . ......... ...........................
Dera n a f t y ............................................................
Pszenica na w io sn ę ............................................
Żyto na w i o s n ę .................................................
Owies na w io sn ę .................................................
K ukurudza...........................................................

Cennik Izby handlowej I przemy­
słowej w Krakowie.

z d . 31 s ty czn ia  1 8 9 8  r. g o d z . 1 -sza  w p o łu d n ie

 Żłr. wal. austr.
I. Waluty.

Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

Złr. ot.

102 50
102 50
122 i 15
102 75
121 35

99 30
930 —
363 80
120 05

58 75
11 75

9 53
45 35

5 68
154 —

60 —
163 75
303 —
262 75
219 —
299 71

8 0 50
266 50

3445 —
344 —
148 60
136 —
127 50

170 15
170 10
216 55
216 15
100 70

9 4 25
229 _
216 75

18 20
15 _
11 60
8 69
6 63
5 48

75.000 koron jest g łów ną w ygraną pom niko­
wych losów arcyksięcia  Eugeniusza. Ciągnienie 
dnia 11 lutego. 122

Koszule białe i kolorowe, komierze i mankiety w naj­
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży
poleca

M A G A Z Y N  „AU BON M A R C H E “
F I L I P A .  E I L E  

P T  w Krakow ie — R ynek główny "W  
Telefon Nr. 119. 91 10

Skład fortepianów
W . B arab asz i Sp.

Kraków, Rynek 13. 87

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prera. Banku hip. 
4 1;, % Listy zastawne Banku hip. 
4 %^ 1° n vi n n
41/, % L isty  zastawne Lanku kraj. 
4 °fa » „ „ „
4 $  Listy zast. gal. Tow. kredyl

ziem. nieok.........................................
4 % L . zast. gal T kr. ziem 41-letnie 
i%  L. zast. gal. T. kr ziem. 56-letnic

III Obligacye I pożyczki.
4 % Galicyjskie obligacye propinac. 
Oęe Pożyczka krajowa z r. i873

Pożyczka krajowa z r. 1893 
Pożyczka m iasta Lwowa

5 % Obhgacye komun. Banku kra, 
4 ll» % n n n n

Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy m iasta Krakowa

płacą | żądają

Stanisławowa . . .

V. Akoye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie, 

n hipot. „ „
„ „ Galie, d la handlu i
przem ysłu w Krakowie . . .

Akcye kolei Karola Ludwika .
„ kolei Lwów-Czemiowce-Tassy

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który lię  oblicza 
osobno.

127 25 127 80
58 40 58 90
47 40 47 80

9 51 9 56

110 U l
100 _ 100 75

96 7b 97 25
101 102 __

9e — 98 50

97 75 98 75
9” 97 85
96 65 97 15

97 75 98 75

97 75 98 75
95 75 96 25

102 103 _
100 _ _ _

97 50 98 25

26 75 27 75
48 51

374 50 378 50

213
—

214 25
297 25 298 50

A P T E K A  E .  H F I 1 1  R A

Przy ir ich  I zakładach, przy sktodkatL i z ip lu s l
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11.
2 2 . Telefg łó w n y sk ła d  m a te ry a łó w  a p te c z n y c h . —  Kraków, ul. Grodzka L 

W i n a  l e c z n i c z e  w ypróbow ane, e.im owe z śenazeia, raeaŁar.baRXH», pepsyno  w*: z aaac&ni i inne po  1 afc. CO A. 
Ziółka piersiowe Dra Seetwrgera prawdziwi 10 cet
®t^f*yl***topy do szczotek do zębów , specyfiki wszystkie, opatrwfeL wody mineralne, uroikl toaletr.-A.

a = n — e a g e iiiiirwMe tB ie ś« aa tj r - i r - i n i  iii 1 imee— —

Kr. 201



4 Nr.  25. N O W A  R E F O R M A . -l jaków, 1 Lutego 1898.

W Zakopanem
do sprzedania willa „Nałęcz1
jednop ię trow a  o 5 pokojach z 3 we 
randam i, pięknym ogrodem, wozownią, 
drewutnią, studnią, magiem, powozem, 
wraz z catem umeblowaniem, pościelą, 
urządzeniem  sto łow em  i kuchennem .—- 
Bliższej wiadomości udziela z wyklucze­
niem pośrednic tw a właściciel Z. Kędzier­
ski we Lwowie, ui. Ochronek 4. 286 i 5

Konces. Budowniczy A. Pizdański
mieszka w P o d g ó r z u  przy ul. 

Józefińskiej L. 24. 272 3 5
(Poszukuje się kupea na nowy cbmek parterowy 
w Podgórzu położony i na nową Kamienicę dwu­
piętrową w Krakowie w dzielnicy VI, położoną).

Tutki cygaretowe
najlepsze, jak ie istnie, ą i najtaniej — poleca

Krajowe Towarzystwo, Kraków, Szpitalna 18
Okazy zadarmo i opłatnie. 283 2 20

L. 4161. 182 3 6

O C I Ł O S Z E U T Ł E .

W krajowej Szkole ogrodniczej w T a r n o ­
w ie rozpoczyna się rok szkolny 1898/99 z d. 
Si k w ie tn ia  1 8 9 8  r.

Celem krajowej Szkoły ogrodniczej w Tarno­
wie jest teoretyczne i praktyczne wykształcenie 
młodzieży na ogrodników, uzdolnionych do pro­
wadzenia ogrod, w wiejskich

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kan­
dydat , k tó ry : 1) wykaże się , ze przynajmniej 
15 ro k  ży cia  ukończył, że odbył z dobrym 
postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, 
jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i n ie­
nagannych obyczajowi 2) w term inie przez Dy- 
rekcyę oznaczonym złoży e g za m in  w stę­
p n y , służący do ocen ien ia , czy kandydat jest 
wogole dostatecznie rozwinięty, ażeby m ógł ko­
rzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

K an d y d ac i, Którzy odbyli przynajmniej j e ­
d n o ro c z n ą  p r a k ty k ę  o g ro d n iczą , 
a  uczynią zadość powyż wymienionym w arun­
kom, n.ają przed innym i pierwszeństwo do przy­
jęcia.

Koszta u trzym ania ucznia w zakładzie wyno­
szą 165 ,:łr. rocznie. Synowie ubogich rodziców 
przyjęci być mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i w dobre 
buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy n a jd a ­
le j do 1 5  m a rca  1 8 9 8  r. do D y n k ey i 
krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie , która 
na  żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień,

W Tarnowie, dn ia  10 stycznia 1898 r.
D y r e k  c y a .

„ F L O R A 4
W pracowni S u k ie n  d a m sk ic h  udzie­

lam le k c y j k ro ju  podług najświeższej mo­
dy francuskiej. Wykonuję też za m ó w ie n ia  
w krótkim czasie, po umiarkowanych cenach.

Panienki zamiejscowe znajdą pomieszczenie.
Polecam się łaskawym względom P. T. Pań 

265 3 12 K r a k ó w , K a r m e lic k a  15 .

Kamienicę
2-piętrow ą o dwóch frontach, przy 
kolei w Krakowie, zam ien ię  n a  
gospodarstw o w iejsk ie.

Zgłoszenia pod N. W. 227 przyj­
muje A dm inistracya „N. Reformy." 

227 4 4

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst­
kich miejscowościach niezawudnie i uczciwie 
bez kap ita łu  i ry z y k a , sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy. Zgłosze­
n ia : L u d w ik  O ste rre ic b e r , B a d a -  
p est, VIII., Deutsehgasse 8. 249 2 10

B ittn era
wyciąg ze szpilek sosnowych

powinien się znaj­
dować w każdym 
pokoju chorych i

dzieci,
daje  on bowiem  tlen 
i orzeźwia cudów nie

przyrządy oddechowe.
P rzed  licznemi naśla- 
dow aniam i i fałszowa- 
niami trzeba się strzedz 
i żądać zawsze ze zna 

kiem ochronnym

aptek. BITTNERA, Reichenau, Dolna Austrya.
Flaszka 80 cent., sześć flaszek 4 złr. 

Rozpylacz złr. 1*80. 1961 3 4

JOClOSBITTUtR
ApofaUMRtiriieniiJ % 
fuM̂KCtfctójjiiraie

S ła b o ś ć  m ęsk ą
skutki szczególniej tajnych grzechów m ło­
dości , oraz im iyeh  nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trw ale je  usunąć, po­
ucza jedynie  w licznych wydaniach roz- 
140 pow8zechniona k siążk a : 21 36

D r a  n e t a u ^

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierp ień  , a za użyciem kuraeyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem  należy- 
tośei, otrzym a 3ię książkę w kopercie fran­
co przez Yerl& gs-JKagazin K . F . 
R ie r e y  w L ip s k u , N eum arkt 15.

W K r a k o w ie  ma na składzie Księ­
g a rn ia  J. M . H lm m e lb la n a .

Nowość!
K. E. FKJTSCHE
b. fabrykant fortepianów  

w  W arszaw ie,
następnie

koncertowy stroiciel
u p. Frdr. Ehrbahr w Wiedniu,

o s i e d l i ł  s ię  w  K r a k o w i e  
i przyjmuje 

wszelkie strojenia 
i reparacye fortepianów. 

W y k o n y w a  strojenie
ze zn a n ą  w ie d e ń sk ą  czy  

atością in to n a c ji.

Zlecenia przyjmuje *  Krakowie J.
Radziszewski, skład fortepianów, gł. 

Rynek Nr. 29.
N a  życzen ie  w yjeżdżam  

n a  p ro w ln eyę. 262 6 10

ANASTAZY H0LIK
zegarm istrz

w KRAKOW IE, ul. Szewska 1.2,
p o leca :

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułow ych 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
f rancusk ich ,  z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
s rebrne  oraz double  męskie 
i damskie — Szkatułki gra 
jące melodye p o lsk .e , na j­

stosowniejsze na  podarki.
W s z e lk ie  n ap raw y u sk u te czn ia m  

z je d n o ro c z n e m  p o ręc ze n ie m .
Geny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 39 4 0

W niedziele i św ięta sklep zam knięty.

§ M o e § e e e e e
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w Knkowie, Rynek gł. L. 7, 244 5 10

P O L K C A  N A  S E Z O N  K A R N A W A g  O W Y 
po cen ach  n n jn iższyck

od złr. 1 ’50 za m etr 
od cent. 90 za m etr 
od złr. I -— za m etr 
od cent. 80 za metr

JedwaDie na suknie . . . 
Fulary gładkie i w  deseń  
Gazy w  różnych kolorach  
W ełnianki różne . . . .

Zamówienia z prow incyi uskutecznia się odwrotnie.

Piękną cerę
a nie p ie g i, b ia łe  rę ce , 
a nie za n ieczy szcze n ie  
i p o p ę k a n ie  sk ó ry  osię- 
ga m łody i stary przez używa­
nie F ra n c isz k a  K a lin a  
k re m  a k o ro n n eg o  (1 złr. 
10 c.) i m y d ła  k re m o w e ­

go (50 cent.). Prawdziwe tylko ze znakiem  o- 
ebronnym  F ra n c . K u h n , parf. kor., N o ­
rym b erga . — W Krakowie dostać mużna w ap­
tece Wiktora Redyka. 896 20 20

Kon kur*.
JNa podstawie reskryptu Wy­

sokiego e. k. Ministerstwa wy­
znań 1 oświecenia z dnia lO sty­
cznia 1898 r. L. 29126 ex. 1897 r. 
rozpisuje się konkurs  na  wakującą z d. 
1 lutego 1898 r. posadę  nauczyciela 
zawodowego rysunków wolnorę- 
cznych i rysunku zawodowego przy 
c. k. szkole zawodowej prze­
my sin drzewnego w Kołomyi. 
P o s a a a  ta  będzie obsadzona za k o n ­
trak tem  służbowym, a rem uneracya r o ­
czna do niej przywiązana wynosi 1000 zł.

Ubiegający się o tę posadę mają wy­
kazać , że w ładają  językiem polskim i 
ruskim, oraz przedłożyć dowody, że są 
w stanie udzielać nauki rysunków wol- 
noręcznych w  ogólności, w szczególności 
zaś rysunku zawodowego (rysunku w ar- 
statowego) dla stolarzy i tokarzy.

Należycie udokum en tow ane  podania  
o nadanie  tej posady, mają kandydaci 
wnosić do podpisanego kierownictwa 
najdalej do 15 lutego 1898 r. 

W  Kołomyi d. 25 stycznia 1898 r.

Kierownictwo c. k. szkoły zawodowej 
278 2 3 przemysłu drzewnego._ _ _

Główny fabryczny skład wysyłko­
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owoców i warzyw
pod firmą

J .  M i c h n i k  w  B " O h n i
poleca skompletowane pakiety pocztowe
ze znanych z dobroci su szon ych  Ja­
rzy n ek  i ow oców  b och eń sk ich

jako t o :
Zupy warzywne „Ju lienne“ 45 i 60 ent.

|  Groszek zielony cukrowy 35 ent. Fasolka 
zielona krajana 35, 60 et. Fasolka szpa­
ragowa 30, 55 et. MaiRjew K arota 25 ct 
Szpinak 30 et. Szczaw 25 ct. Kapusta 
brukselska 50 et. Kapusta włoska 40 et. 
Kapusta zwyczajna do kapuś” laków 25 et. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. kala- 
repka 20 et. Cebula 25 et. Selery 25_ et. 
P ie truszka 25 et. Pory 30 et. Koper 15 et.

\ Jab łk a  strugane kompotowe w ewi irtkaeh 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom­
potowe , ca łe , w połówkach i ćwiartkach 
3 5 , 30 et. Śliwki kompotowe olbrzymie 
25 et. ś liw k i łuskane „Prunelki* 3o et. 
W iśnie 35 et. Borówki 20 ct. Powidła 
śliwkowe przecierane 1 klgr. 40 et.

Grzybki najprzedniejszo 45 et. paczka.
I paczka z poszczególnych ja izyn  wystar­
cza na 20 do 40 poreyj lub talerzy. I pa­
czka owoców na 10 do 20 p o re y j, czyli 
że jedno daaie (poreya) kosztuje od "Z, 
do 5 cent.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie 
przewyższają świeże swym właściwym de­
likatnym  smakiem. Sposób użycia jest pro­
sty. m ianowicie należy zamoczyć w wo­
dzie letniej potrzebne warzywa lun owoce 
przez 2 godziny, poezem jak  świeże przy­
rządzać i gotować.

W arzyw a bocheńskie w suchem miejscu 
trzym ane konserwują się wybornie k u sa  
lat, nie tracąc na dobroci.

Conniki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzym ują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Synek A -B ; w Drohobyczu Teo­
fil J a b ło ń sk i; w Jarosławiu A. Tumidaj- 
s k i ; w Przemyślu M. K rug , w Rzeszowie 
St. Misiorowska i S p ó ł.; w Tarnowie F. 
L eszczyńsk i; w Tarnopolu E. F ran tz  i 
H ipolit Skowroński ; w Czerniowcach A. 
T abakar & Gajna.

Odznaczone 16-ma m edalam i na  wysta 
wach krajowyeń i zagranicznych, w Lon 
dynie 1888 r. i we Lwowie 1894 roku
złotemi medalam i. 103

§ « N a § N H M m M N a M N M n i N N H H H N H H N « I N N f

i g Z M I A N A L O K A ^ j .

®  Zawiadamiam Szan. Publiczność, iż w d. 18 stycznia b. r.
przeniesionym został z ul. Szpitalnej n a  ul. S zew sk ą 2 3

SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW

Karoliny Michalskiej.
Poleca po bardzo przystępnych cenach zawsze św ieże, 

żyw e k w ia ty , gustow ne w ią za n k i, b u k ie ty , k o ­
szy czk i, ż a r d y n ie r k l i  t. p. ^ i  5 5

KAROLINA MICHALSKA,
5  właścicielka sklepu żywych kwiatów w Krakowie, ul, Szewska 23. J

• • •  —  • • •

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał

S .  ' W .  K T I E  M  O  J  O  W  S K I
z a  w y r ó b  97 5 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem  odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K r a k o w ie , S u k ie n n ic e  ,  2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

R E U M A T Y Z M
Gościec, kurcze, suche bóle, bóle przy influencyi koi i leczy w zupełności 

S A P O M E N T H O L  njjjj0
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrohu Eugeniusza Matuli aptekarza  
w Radomyślu koło T arnow a . Cena 70 ct. za słoik. — Do nabycia 
w każdej większej aptece. Składy główne w następujących ap tekach :  
L w ó w : Mikolascha, Krzyżanowskiego i T. Łazowskiego — Przemyśl : 
Maókowskiego — G ró d e k : Herschelesa — K opyczyńce: Redera — J> ra -  
k u w:  K. Wiszniewskiego, Droąueryi Zopotha i Sp. — P odgórze :  D. ifla- 
tuli — T a rn ó w :  Sokalskiego i Szancera — Grybów: Nowaka —  Bielsko: 

Fratjkla — Strzyżów: Zajączkowskiego.
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła w prost 2 razy 

dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnow a.
Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 6 ct. na  list przesyłkowy.

Pośw iadczenia co do skutku:
Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą od­

w rotną 6 słoików Sapomentholu — One 
gduj sprowadziłem 2 i dwie osoby używając 
go , odzyskały całkowicie zdrowie pierwo­
tne.

Odporyszów. Ks. M. Cieślik.

Proszę o przesłanie za zaliczką 2 słoików 
m aści Sapomentholowej , której liży wająe , 
znajduję ją  bardzo skuteczną w bólach n e r­
wowych i reumatycznych.

Hrabina Marya Drohojowska, 
p. Krukienice.

Proszę jeszcze o 
Ulga widoczna. 

Zbaraż.

1 słoik Sapomentholu. 

Ks. Wł. Sojka.

Poprzednio przysłany mi Sapomenthol 
bardzo m i sk u tk o w ał, proszę przeto o na­
desłanie jeszcze 4 s ło ików  — Proszę o 
prędką wysyłkę.

Lajsce. Karol Hupka.

Sapomenthol okazał się w yśm ienitym , 
otóż proszę o p rzesłanie większego słoika.

Narawiszowice.
Józef Jacorzyński.

Proszę mi posłać za pobraniem  2 wiel­
kie sło is i Sapomentholu. — Z ostatniej po­
syłki byłtin  zadowolony.

Beniowa. K. Ulanowski.

Z przyjemnością donoszę, że Sapomenthol Pańsk i okazał się znakom itym  środkiem 
przeciw reumatyzmowi. Żona moja cierpiąc w lnaju b. r  na  silny ból w okolicy prawego 
ucha, używała rozlicznych środków , atoli bezskutecznie Dopiero po użyciu Sapomen­
tholu bóle ustały zupełnie i dotąd po upływie 5 miesięcy nie powtórzyły się wcale. Wy­
rażam  więc moje podziękowania imieniem  własnym i mej żony.

Nowy Sącz. Józef G ł u t o w a Ł i .

Sapomenthoi skutkow ał mi św ietnie, po 
kilkakrotnem  natarciu ból usta ł w zupeł­
ności. Proszę jeszcze o jeden słoik.

Dulcza mata. Izrael Griinn

Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej żo­
nie znacznie bóle w nodze. Proszę o ła ­
skawe przysłanie dalszych 2 słoików po­
cztą, za zaliczką.

Perehińsko Kazimierz Rozwadowski.

Proszę o drugi słoik Sapomentholu , bo 
przynosi mi to ulgę. — Proszę o prędką 
wysyłkę

Medyka. Ma. ynowicz.

Ponieważ ji z pierwszy słoik ulgę mi 
spraw ił, proszę przysłać mi jeszcze 2 słoiki 
po 70 ct. za zaliczką.
Althiitto -Bukowina. Ks. Walenty Puchała.

Proszę o łaskawe natychm iastowe wy­
słanie Pańskiego Sapomentholu słoik wielki 
za 2 złr. 50 ct., widzę bowiem, że mi tenże 
ulgę sprawia, i mam nadzieję wkrótce być 
wyleczonym.

Matyjówce. _J. Glinicki.

Proszę o p rzysłanie 4 słoików Sapomen­
tholu, gdyż okazał się skutecznym.

Wrzawy. Adam Zych.

*Vj
■■N a -  oSS.8 - *•> '

w
,<£S 4

OJ »
a  'O
s *
*  ot

-o  w ci g
•w a  5
°  22 S
a  °  3

O N
a*
£  ‘i  
3  «
a  o
c i ^

£  S
-w
ci T3 *88 O

.2 °  "5M O

.S  ^  

o  c
£  N

OJ O
o  ,

O C<3 
• —  Ji

Ph o
T3

5-1 . '2 5
p-i dk,<t> CO

. 2  o!
c  af i  o

s-. GO M

Ph

<U* m
N OJ
O. d  
P  Csl

<u
C3NJ O
Ji
cd - 
£
& £
N  CO

Ji

O -
i :  -c -^  o  cfJi

- O  
<  £  3o  S3
o  o  
'Ji o  
o  u  o , 
ts o  . O rt-iSO s ci 
'a? & a  
£ "c«

CO
cd r

tUD

O  OLO

A  *a

ji
h  a^  -*Ca>

'Ł . S
'a?
ca
p u

CS

N a jlep sze  h ig ie n ic z n e

paryskie towary gumowe
do celów san ita rnych  i chirurgicznych — poleca istniejąca od roku 1866 fabryka

wyrzbów gumowych

J .  K T .  S c ł i m e l ć l l e r
eesar. i królew. dostawca nadw. 

w W ie d n ia , V II ., S tiftgasse  N r. 19 .
Cenniki zadarmo. 130 19 0 Wysyłka dyskretnie.

Do sprzedania
pod koszystnemi w arunkam i, istniejąca 
od lUciu lat, f a b r y k a  g o r ­
s e t ó w .  — \  abywce wyuczy 
się dokładnie kroju i szycia.—
Wiadomości pod L. 274 udzieli Admi- 
stracya „Nowej Reformy." 274 2 5

Handlowa 8Spółka rybacka 8
„Union11 ~

w Krakowie, ulica Rybaki
pod Zamkiem, 45 39 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr.,

1 ko 66 ct. 
kilogr. 1 „ 73 „

* E/s do 2 1 „ 83 „
L i n y ............................. 1 ,  80 „
Karasie . . . . 1 ,  78 ,  
Szczupaki żywe od złr 1 do 1 -50 

„ bite, świeże 1 ko 55 ct. 
Sandacze „ ,  J „ 75 ,
Brzany w zam. łososia 1 „ 85 „

Patenty n wynalazki
63 wyrabia i zużytkowuje 35 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro pa ten tow e

B e rlin , W. Potsdamerstratse 3.1

Magister farmacyi
z p ięcio leciem , poszukuje posady. — 

p o s t e  r e s t a n t e  
L u b a c z ó w .  255 3 3

Obuwie
mocne, eleganckie —  najtaniej do- 
sHanie w Towarzystwie przy ulicy 
Szpitalnej L. 18, I. piętro. 251 3 20

Bulion
własnego wyrobu, z dziczyzny i drobiu, 
kilogram 5 złr., ljt kilograma 2 złe. 
50 ct. — wysyła Felicya Seidlcr 

w Krynicy. 256 2 3

Koncesyonowane Centralne 
Biuro wywiadowcze

A. Gutowskiego w Tarnowie
pośredniczy w  kupnie i sprzedaży m a ­
ją tków  ziem skich, większych i m niej­
szych realności i dzierżawy. Poleca 
oficyalistów prywatnych, wszelką służbę 
miejską i wiejską, do&tarcza na z a ­
mówienia wczesne robotników do r o ­
bó t polnyclt, fabryk , kopalni, 
jakoteż kosiarzy. Wszelkie zlecenia 
interesowanych wykonuje najsum ien­
niej. — Korespondencye na  prowincyę 
uskuteczniam odw ro tną  pocztą. 251 3 3

Losy na pomnik arcyksieeia Eugeniusza.
Główna wygrana wartości

Przedostatni 
§5- tydzień.

7 5 . 0 0 0  koron.
Loŝ  po 50 ct. polecają w Krakowie: Józef Altstadter, Juda  

Birnbaum, Bracia Eibenschutz, Zygm. Gleitzmann, Karol Gottlieb, J. M. 
Grajower, Józef L a n d a u ,  Józef Lauer, M. D. Trinkenreich. 122 11 0
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Prflfony jfctftp
p r z e n o ś n y ,  patento­
wany, automatyczny — jest 
dla użytku Szanownej Pu­
bliczności w  g m a c h u  
Magistratu usta- 

wiony. 201 e 10

t a

Kantor „Humus" w Kranówie, ul. sw Gertrudy Nr. 29.
a
u

i

Tylko w t e d y  p r a w d / i w y ,  jeżeli trój graniasta flaszka zam knię­
ta jest opaską jak  obok (czerwony i czarny druk  na żółtym papierze).

! D O TY C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y !

w .  M a a ^ e r ’ a  prawdziwy oczyszczony

(w opakowaniu prawnie ehronionem)

Wilhelma Maagefa w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  

tra w ien ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w zm o ­
c n ie n ie  ca łeg o  u stro ju , szczególn ie j p iersi i p łu c , 
p rzyb y tek  wagi c i a ła , p o p ra w ie n ie  so k ó w , oraz w 
a,gole czyszczen ie  k rw i. — F la sz k a  po 1 z łr . jest do 
nabycia w składzie fabrycznym  w W ie d n iu  I I I  S, H e n m a r k t  
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgi^rskiej.

W  K r a k o w ie  mają na składzie pp. W. Hndyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, aptek., Karo> Jahr, aptek., Szarskl I Syn, kupiec; 
w R z e s z o w ie : pp. A. Karpiński, a p te k ., J. Schaiter i S., kuniec. 

Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W .  M a a & e r ,  W l e n ,  n i  : i ,  H e n m a r k t N r .  3 .
Naśladowania będą sądownie ścigane. l e i  8 18

M O N A STER K A  LI K IE R  O PA C TW  A  de SA IN T -G R A T IE N
l.ik ie r ten  n a js ta ran n ie j d y s ty llo w an y  podług  sta reg o  p rz  :pisu 

u łożonego w ro ltu  1512 przez z ak o n n ik ó w  o p ac tw a  de S t-G ra tien , 
odznacza się  w ła sn o śc iam i u ła tw ia ją ce m i traw ie n ie  : k ie li­
szeczek po każd y m  pokai cnie d z ia ła  sk u te cz n ie ; ro z p ro w a ­
dzony w o d ą  stan o w i napój w y b o rn y  i o rzeźw ia jący . ,

W y m a g a ć  zaw sze Da e ty k ie ta c h  ubocznego  p o d p isu  i )  ;ł(v
p ieczęci g \zarancy jD ej k o n tro li c h em icz n e j: v  vj

W ysoki©  o d zn aczen ie  na W y s t. P ow . P arysk iej 1889. M ed a l z ło ty .

Z Drolnuiii Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewski.


